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Jkilgisz gral. Marjana Z ZKM IE. 


W sobotę 18 lutego adbyła się w Wilnie w 
Uniwersytecie. im. Stefana Batorego, piękna 
1 rzadka uroczystość wręczenia pre Marjano- 
i Zdziechowskiemu w 50-ią rocznicę jego pra- 
' naukowej í literackiej dyplomu dok- 
tora honoris causa. Rektor Un!  ersytetu prof. 
Dr Opoczyński wręczył — po krótkiem przemó- 
wieniu — dyplom honorowy prof. Zdziechow- 
skiemu, który podziękowawszy Za zaszczytne 
odznaczenie podkreślił, że chwila obecna j 
jakby momentem obrachunku z całego życia — 
i mówił dalej: 

Kogo nie oświecił promień ła kto nie 
jest z liczby szczęśliwych wybrańców, Ś 
tych 4 bohaterów, ten to jedno o sobie powie- 


s 


dzieć możę, że życie jego było nagromadza- 
niem się nieprawości jednych na drugie, albo- 
wiem, jak powiedziano „w grzechu poczęła mię 
matka moja“ i „jako brzemię ciężkie obciążyły 
nieprawości głowę moją”. (Supergressae sunt 
caput meum}; przed obliczem Pana nie uspra- 
wiedliwi się żaden żywy człowiek; „taedet ani- 
mam meani vitae meae“ 
Rzeczą łagodzącą w pewnej mierze to wszys 
o człowiek sobie zarzuca jest świado- 
że choć błądził i grzeszył, było to słaho- 
ścią, nie zaś złą wolą i zdradą; intencje jego 
były czyste. Pod tym względem jestem w zgo- 
dzie z sumieniem; służyć dobru, według ro- 
zumienia mego, starałem się szczerze, zawsze. 
Nie: dopisywały siły, nie służyłem tak, jak te- 
go chciałem i jak powinienem był, nie przypo+ 
minam jednak, abym kiedykolwiek w pismach 
moich czy z katedry pawiedział coś, czegobym 
potem wstydził się lub żałowai. Czułem odpo: 
wiedzialność moją za każde moje słowo, mia- 
łem mie opuszczającą mię nigdy, żywą świa- 
domość powinności budzenia uczuć dobrych 
w sercach tak uczniów jak czytelników. 
Gdyby. mię zapytano, w której z prac moich 
jadomość ta najżywiej się odbiła, możebym 
nie umiał dać odpowiedzi stanowczej; w każ- 
dym razie wymienilbym, jako rzecz, do której 
szczepólną wagę przywiązuję, przemówienia, 
które z katedry tej, w charakterze rektora wy- 
alaszatem. Byty one wyznaniem Wiary i tę 
' rę moją wpoić chciałem słuchaczom; wyda- 
lem je p. t. „Walka o duszę młodzie: p“, bo wo- 
lenie o duszę było nicią wiążącą je w całość; 
były prośbą błagalną do młodzieży, aby wzn: 
cha w sercach'swolch światło, którem promie- 
nieje imię wielkiego króla założyciela tej 
wszechnicy, imiona tych wielkich najwięk- 
szych, co są jej chlubą: Piotr Skarga, Śniadec- 
cy, Mickiewicz, Słowac zy słowa moje wy- 
dały owoc, czy mogiy wydać w epoce, w któ- 
ręśmy weszli po wojnie? s 
Pumięcią sięgam prawie aż do powstania 
58 roku i świadczyć mozę, że nierównie pięk- 
niejszą była Polska ciemiężona, cierpiąca, Wo- 
„ująca, a nie upadająca na duchu, promienna 
blaskiem wielkiego marzenia i wielkiej na- 
dziej, niż Polska, która wraz z odzyskaniem 
niepodległości, stała się pastwą demagogii 
wszelkich gatunków i odcieni. „Miejcie litość 
nad Ojczyzną — wołałem w pierwszej mojej 
mowie; miejcie litość, to znacz, umiej- 
cie się oprzeć ciemnym mocom niszczenia : 
śmierci RZE 
Dziś, gdy te mowy przeglądam, wydają mi 
się odgłosem dalekich a lepszych czasów, tak 
szybko w cjągu tych lat kilku poszed! świat, 
poszła Polska. wstecz, ku barbarzyństwu. 0- 
strzegałem wówczas przed pędzącą od wschodu 
czerwoną dźumą; najstraszniejszą jest, jaką 
świat widział, zabija w człowieku jego osobę 
moralną, wyplenia mu z duszy jej pierwiastek 


metafizyczny, bestjalizuje go, pozbawia czucia 
godności i czucia wolności, przeistacza w au- 


tomat bez woli, bez polotu i bez myśli, To nie 
są ludzie — słusznie powiedziano — ci, którym 
brakuje czucia wolności, to są istoty tylko ze- 
wnętrznie podobne do ludzi jakieś antropoidy 
Tych antropoidów wytwarza bolszewizm — Í 
przed ich inwazją stoimy, — Dziś stwier- 
dzam, że zarazki dżumy tej gięboko się 
wżarły w organizm narodu, oszolomieni dzi- 
wacznym, 2 wstrętnym paradoksem, w któryn 
zawarła się istota bolszewizmu, że niewola, że 
pańszczyzna, że deptanie godności człowieka 
to postęp, ność, zaś to burżuazyjny przesąd, 
gotowi już jesteśmy przyjąć to, jako dogmat. 
- Słowem, zbolszewięzenie myśli na, całej linji, 

zanikanie zmysłu, czy lepiej powonienia mo- 

ralnego. To co rozkładem jest i zgnilizną pisi 
iem w ostatniej, niedawno wydanej książce 
mojej — wydaje się aromatem i nawet wśród 
młodych, — z obrazem zaś młodości przywy- 
kliśmy łączyć wrażliwość na. hasła wielkie i 
piękne — spotykamy takich, co w owej zgni- 
liźnie się habrzę, doszukując się w niej jakiejs 
„treści idealnej i bawią się w bolszewizm, popi- 
sują się zbolszewiczeniem swojem, nie wi- 
dząc, czy nie chcąc widzieć, że jest to stan du- 
szy, w którym zanika zmysł moralny, zmys! 
religijny, zmysł estetyczny i wszystko, co war- 
lość człowieka stanowi. 

Pięthowałem także to zwyrodnienie miłości 
Ojczyzny, które nazywamy nacjonalizmem 


Wzywałem młodzież do uprawiania jedynej 
polityki 


jaka panować powinna w murach 
ytetu, polityki wzajemnej życzliwości i 
niech młodzież polska postępuje 
tak, aby wyraz Polska nie odpychał, lecz atrak- 
cja był dla wszystkich narodowości w 
państwa wchodzących, pociągnąć 


Warszawa, Niedziela 19 Lutego 1933 r. 


małością du: 
spodziewać 
sze, że uniwe! 


ytety na- 
ego będzie 


sytet S 


Mówię w imieniu tych 
przyzwoitości 
moralnej, które ob0w porządne- 
go człowieka, mówi: a owego 
najszłachetniejszego humanizmu, który wiel- 


ego myślącez: 
n, stwierdzając, że 
ial, iż mo- 


Karol Sêcré 
świ: e ku demokrac| 
cą żelaznego prawa log 
które rządzi historją, idea (lemokratyczna zo- 
stanie doprowadzona do absurdu, do krw. 
rdu i absurd ten* końcem będzie, je 
świata, to cywilizacji. Przepowiednia ta, x 
gtoszona w. atnich latach zeszłego stulecia 
już s sełniia; absurd opanował Ros, 
ropa, którą Mereżkowski tak trafnie porównał 
ze starą rozpustnicą zakochaną w zuchwałym, 
a mlodym niegodziwcu — Europa na „ystko 
pozwała, wszystko wybacza. Jakaś moral 


insanity ogarnęła świat cały. „Roczniki ni-| 


Só że mlod: 


storji — powiada znakomity kryt i w życiu politycz- 
r Rosji w |nem udz jednak 
Palóologue — u pi-{ mowa niu, jeżeli szcze- 


iego | będziemy 
ych | co nas boli i dzieli. Dopiero w ostatn 
już przed wyjazdem naszych gości, lody Zosta- 
ły przełamane. Odczyt profesora Kułakow- 
skiego, dla nich specjalnie wygłoszony, noże 
zachęcił ich do zapoznania się kultura polską, 
może powtórzą kolegom na Łotwie, że liberal- 
ne i tolerancyjne prawodawstwo Stefana Ba- 
torego było wyrazem ówczesnego genjusza pol- 
Sefan Batory (po zajęciu Rygi doma- 


sały dotychczas t 
zaślepie: ji 


możemy temu př 
rzeczy na świecie 
niebo gwiaździste nademną, prawo moralne we 
mnie, Stać na absolutności prawa moralnego; 
innej ostoi niema. * 

Nie od systemu jednak zależy dobro, raczej 
ta odrobina dobra. która możliwą jest w do- 
czesnym świecie, ale öd jednostek, od ludzi, co 
wierzą w powinność, w prawo moralne, wi 
zaś w powinność, to wierzyć w wolność 
i w Boga, bo bez wolności i bez Boga powin- 
ność przeistacza się w dźwięk bez treści. Oto 
ająca z doświadczeń i cierpień ca- 
szłości dziejowej, oto wolanie historji, 


h chłopa 
ziemia, 
którą w rękach swoich trzymwją, właściwie do 
narodu łotewskiego nale; Pierwsze szkoły 
łotewskie zostały przez ów polskich za 
czasów Batorego założone, pierwszą książkę 
łotewską w Wilnie drukowano. W historji 
współczesnej styczeń 1820 r. jest dalszym wiel- 
kim etapem historycznym zbliżenia polsko- 


zniiewa ono lak donośnie —melan- 
cholijnie dodawał Secrótan — „plusieurs ont | łotewskiego. Pr emu rządowi Łotwy je- 


szcze raz przypomnieć należy, że utrzymanie 
niezależności republik bałtyckich jest jednym 
z głównych kanonów naszej polityki zagra- 
nicznej, Toteż stosunek nządu łotewskiego do 
Polski powinien być bardziej przyjazny od 
dotychczasowego. . 

iRację przyznajemy znakomitemu polityko- 
wi łotewskiemu Aryedowi Bergowi, który w 


Tair de Fentendre", 

Schodzę z katedry tej i wkrótce z widowni 
a uniwersyteckiego, w chwili niezmiernie 
ciężkiej dla uniwersytetów naszych, ale scho- 
dzę wzmocniony tym wyrazem sympatji ze 
strony kolegów, której dowodem jest ten cenny 
dla mnie dyplom i z tẹ pociechą, że — para- 
frazuję tu słowa wielkiego myśliciela — „plu- 
sieurs n'ont entendre“ — czyli slowa moje przy- 
jęło kilku może kilkunastu z pożytkiem dla 
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siążce swej pisze: „Niewątpliwyi. 
| źnem dla ogólno-europej 
jne panowanie nad Bałtykiem któregoko! 


naturalnych 


na podstawie 
praw każdego z tych państw może tę gro 
dla przyszłości Europy przyczyne konii 
usungi Jednak zdania jesteśmy, ix 
i jeki lansowany przez niektóre pisma ba 
kie, a m, weutralizacja państw bałtyck 
która to noutralność gwarantowana b 
| przez Anglię, Francję, Niemcy, Pols į 
sje — nie będzie. rozstrzygnięciem probleicu 
| państw bałtyckich, położonych na styku dzio- 
jowym.imperjalizmów. Ostatnie kilkana*ie 
lat zachwiały w ludach Europy wiarę w wszel- 
kiego rodzaju zobowiązania, Byłby to jeden 
więcej świstek papieru, który stwaciłby swoją 
wartość w chwili, gdyby stał się miewygodry 
{jednemu z kontrahentów. Od czasów 


Ni 
szeń neutralności Belgji aż do ostatniej mo- 


wy Hitlera, domagającej się zawania z 
wiązań traktatu wersalskiego, byliśmy wci 
świadkami niedotrzymania własnego przy! 
czenia. Mistorja dała nam dowód, że jed 
zgodna współpraca Polski, Litwy i Szw 
(obecnie więc Polski, państw bałtyckich i 19: 
landji), ochraniała wszystkich przed vabor- 
czymi sąsiadami; niezgoda domu Waza spowo- 
dowała klęskę wszystkich. 


Norbert Żaba 
NZL, 


== 


siebie. 


c= 
Projekt likwidacji szkolnictwa mn. Ścio- 
wego na Łotwie wniesiony do sejmu przez 
rząd, odrzucony został przygniatającą więk- 
szością głosów. Rząd premjera Skujeneka po- 
dal się do dymisji, Gab'net p. Skujeneka (pre- 
gesa towarzystwa zbliżenia łotewsko-pol 
go), wrogo się, ustosuńkował wobec mniejs 
ści narodowych. Dysponując w sejmie wiek- 
szością zaledwie kilku głosów oddawna byl za- 
chwiany. Koali y ten rząd, złożony z przed: 
stawicieli całego szeregu ugrupowań o sprzecz- 
nych często poglądach politycznych, rzecz pro- 


P 


mie nad pierwszym bardziej skompl 
problemem. Jedynie dzięki zręczności i z 
nościom premjera, gabinet mógł tak długo 
utrzymać. Rząd skorzystał z nadającej 


ciu przez „nieuświadomiony sejm“ doniosłego 
nacjonalistycznego programu reforr szkol- 
nictwa, niżeli wnio żywot s zakoń- 
zyć po nieprzyjęciu jakiegoś tam dekretu eks- 
portu masła, czy jakichś bekonów. 

W związku z kryzysem pabinetowym „Lat- 
wis“; organ stronn.ctwa Unji Narodowej pisze 
co następuje: „W. łonie koalicji zachodziły 
wprawdzie tarcia wewnętrzne, lecz nikt nie 
pragnął obalać rządu. Istni: jedynie chęć 
zmiany na niektórych stanowiskach ministe- 
rjalnych. Po odrzuceniu projektu ustawy © 
szkołach mniejszościowych cenmwum demo- 
kratyczne zakomunikowało, że z koalicji wy- 
stępuje, O ilo centrum demokratyczne nie po 
wróci do rządu wypadłoby wtedy zawrzeć koa- 
licję z mniejszościami narodowemi. Te ostat- 
nie wzamian za poparcie wysuwać będą swe 
żądania, W związku z tem Łotwa nic nie zy- 
ska na współpracy z mniejszościami. O ile na- 
tomiast centrum demokratyczne powróci do 
rządu, to w każdym razie przypuszczać należy. 
że Keninsz nie będzie ministrem oświaty. Po- 
dobnieź nie będzie premjerem Skunejek, gdyż 
wszystkie frakcje są z niego niezadowolone. 
z wyjątkiem może związku rolników. Grupy 
centralne starały się cały czas o wciągnięcie 
do rządu socjal-demokratów. Narazie jednak 
nic z tego nie wyszło, O ileby wyłonił się obec- 
nie rząd lewicowy, korzystający z poparcia 
centrum i mniejszości, byłoby to zło najgorsze. 

Większość sejmowa nie straciła równowagi 
duchowej, o którą się rozbiła energja rządu. 
Mniejszości mogły odetchnąć z ulgą, a prze- 
dewszystkiem dawni niepodzielni władcy kra- 
Ju, właściciele wielkich posiadłości ziemskich, 
przemysłu i handlu 10.000 mniejszość nie- 
miecka. Element niemiecki dzisiaj na Łotwie] 
skazany już jest .naszagładę, Biednieje, gdyż 
stracił majątki ziemskie jak również swoje do- 
minujące stanowisko w handlu i przemyśle, 
AWymiera również etnicznie, na prowincji zaś 
asymiluje się powoli. O ile nie nadejdzie kie- 
dyś odsiecz z Niemiec w trzeciem pokoleniu 
mniejszość niemiecka przestanie zupełnie od- 
grywać jakąkolwiek rolę w kraju. Rosjanie, 
liczba których wynosi na Łotwie 200.000 nie 
są niebezpieczni dla Łotyszów. Zato z wielką 
nieufnością odnoszą się Łotysze do 60.000 Po- 
iaków zamieszkujących przedews:! iem Lat- 
galję (dawne Inflanty polskie). Najbiedniejsza 
ta prowincja Łotwy jest właściwie ciężarem 
państwa. 300.000 Latgalczyków zamieszkują- 
cych obok Polaków mało urodzajną, zacofaną 
dt względem kulturalnym i gospodarczym 
prowincję, sprawiają nieraz. wiele kłopotów 
rządowi łotewskiemu, gdyż znajdując si 


wisicza i Botwa. 


j wielokrotnie rozmawiać. Zauważyłem jednak, 


Berlin '17 lutego.. 
(Od-naszego korespondenta). 

Literaci i artyści pruscy mie są w tem opła- 
kanem położeniu, jakie ciąży na literatach i ar- 
tystach polskich. Mają to, czego domagają się 
wielkim głosem niektórzy przywódcy polskich 
literatów i artystów. Mają „Akademię Sztuk” 
Wybitny artysta, wybitny pisarz zyskuje od 
państwa widomy i dający materjalne korzyści 
dowód: uznania. Jest „akademikiem*, pobiera 
pensję, zyskał raugę w świecie sztuki. 

Czy to mu dało niezależność? Takby się wy- 
dawalo, a raczej tak się wydawało do pewnego 
czasu. Wystarczyło jednak, by do wła 
rusiech doszedł nacjonalizm (każdy r 
tizm jest w ten sam sposób barbar: 


nietwie chłopskim oraz stronnietwie osadni- 
ków (po uzyskaniu niepodległości i zakończe- 
niu wojny bolszewickiej na roli, uzyskanej po 
konfiskacie majątków osadzono 300.000 osad- 
ników, dzięki czemu wyzbyła się Łotwa ele- 
mentu proletarjackiego), leży oparcie politycz 
ne. państ zwłasz swonnictwo osadników 
odznacza się swoją ruchliwością i inicjatywą 
w sejmie, interesuje się wszystkiemi proble- 
mami państwa, zabiera głos również 
w polityce zagranicznej kraju. 

Chociaż nacjonalistyczna polityka Łotwy 
skierowana była przedewszystkiem przeciw 
mniejszości niemiec! ednak przytem u- 
cierpiała również i mniejszość polska, która 
aczkolwiek w swej znacznej przewadze stano- 
wi element mniej kulturalny Łotwy, odznacza 
się jednak swoim wielkim patrjotyzmejn. Pa- 
trjotyzm ludności polskiej, wzrost ół pol- 
ich w ostatnim czasie, rozwój życia orga 
nizacyjnego jak również nieufność Łotwy do 
wywłaszczonych ziemian Latgalji, znajdują- 
cych się dzisiaj w Polsce, warza często na 
Lotwie atmosferę niepokoju i podejrzenia 
względem Polski, Zagadnienie mniejszościowe. 
bliski stopień pokrewieństwa z Litwą oraz nic 
wymawia jeszcze tęsknota starszego spoleczeń: 
stwa, za Rosją i dobremi czasami rozkwitu 
przemysłu i portu ryskiego, oto przeszkody ne 
drodze zbliżenia politycznego Łotwy i Polski 
W interesie Polski leży zatem łagodzenie tarć 
pomiędzy większością lotewską a mniejszością 
polską. Dla pontyśmego rozwoju państwa ło- 
zewskiego pożądanem jest, aby mniejszość pol 
ska stała się podporą państwowości łotewskiej, 
Rządy zaś Łotwy w stosunku do mniejszości 
polskiej powinny prowadzić polity i 
l berainą. W 
cja polityczna i ekonomiczna Łotw 
uświadomienia narodowego, zwłaszcza wśród 
młodszego społeczeństwa, zwalczającego de- 
strukcyjnie wpływy małodusznego społeczeń- 
stwa, wątpiącego we własne siły i możliwość 
utrzymania na dalszą metę suwerenności na- 
rodu łotewskiego, otoczonego przez dwóch po- 
tężnych zaborców, jest dła nas objawem po 
żądanym. Dążeniem Polski powinno być przy- 
ciągnięcie Łotwy w sferę naszych wpływów i 
sparaliżowanie wpływu innych mocarstw, któ- 
re zgubne być mogą dla pańsiw bałtyckich 
Uświadomione być muszą, iż jedynie Polsce 
zależy na suwerenności państw bałtyckich. 
gdyż opanowanie Bałtyku przez jednego z na- 
szych sąsiadów oznaczałoby początek klęski 
polskiej, 

Najlepszym dowodem dzisiaj jeszcze wszech- 
potężnego ywa Moskwy w Rydze było 
wydalenie z Rygi korespondenta polskiej A- 
gencji Telegraficznej Express (ATE) za rzeko- 
me podanie wiadomości o krwawej tragedji 
w poselstwie afgańskiem w Moskwie. Łotew- 
skie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych uwa- 
ża, że utrudniał on swoją działalnością dobre 
stosunki Łotwy z Rosją. Moskwa zaś, za u- 
stępstwa gospodarcze wywiera nacisk poli- 
tyczny na rząd łotewski. Uważając Rygę za 
gniazdo korespondentów, rozsiewających po 
świecie nieprzychylne wiadomości o ZSSR., 
Rosja postanowiła obecnie zlikwidować nie- 
miłe sąsiedztwo, demaskujące różne afery so- 
wieokie. 

Pochwały godne są dążenia młodzieży aka- 
demickiej Łotwy i Po. zgrupowanej w aka- 
demickich kołach zbliżenia łotewsko-polskie- 
go. Z przebywaj. niedawno w Warszawie 
delegacją łotew młodzieży zgrupowanej 
w, Kole Pr miałem możność 


bardzo bezpieczną. 

W skład pruskiej Akademji wchodzili mię- 
lzy innymi Henryk Mann. i Kathe Kollwitz. 
Mann, brat wielkiego Tomasza, mniej- 
d niego jako pisarz, równie jak on gorący 
rajny demokrata. Kathe Kollwiiz, wielka 
artystka, której rysunki i akwafórty są naj- 
panialszymi plastycznymi afiszami propa- 
gandowymi pacylfizmu, dokumentami wielkie- 
go uczucia i wielkiego współczucia dla, ludz- 
à — (Polski nacjonalista, który 
athe Kollwitz obu i 
„Czas“ takie zajmuje stanowisko wobec 
letarjackiej” arty. — ale niechże przeczyta 
wtedy, co o niej pisze niemiecki katolicki 
„Hochłand*). 

I oto obecny pruski komisaryczny minister 
véwiaty Dr Rust, niegdyś pruski inspektor 
szkolny, napędzony swego czasu jako hitlerow- 
ski agitator, dziś rządca pruskiej sztuki i nau- 
ki uczuł się zgorszony tymi: dwoma nazwiska- 
mi, Oświadczył, że albo rozwiąże odpowiednie 
sekcje Akademji (w Polsce by to nazwano 
„winie Wydzial“) albo niemili mu artyści 
ustąpią. I artyści ustąpili. 

„Prezes Akademji v. Schilling zwołał tedy 
iajne posiedzenie pruskich mężów literatury 
i sztuki. I mężowie ci wysłuchali spokojnie 


Berlin 18 lutego. 

(PAT) Prezydent Hindenburg przyjął wczo- 
raj ma audjencji przewodniczącego bawarskiej 
partji ludowej Schaffera. Według przypusz- 
szeń: „Tägliche Rundschau“ audjencja ta sta- 
fa w związku z ujawnionemi w Bawarji ten- 
dencjami do zrealizowania projektu powoła- 
nia odrębnego prezydenta państwa w tym kra- 
m związkowym. Jeden z dzienników pisze, że 
w berlińskich kołach aządowych liczą się z 
możliwością, że Bawarja zdoła obecnie projeki 
ten urzeczywistnić. Rozwój wypadków w tym 
względzie śledzi się v jaknajwiększą uwagą. 


Berlin 18 lutego. 
(Tel. wł.) Organ centrowy „Germania" zo- 
stał zawieszony fo 21 bm. włącznie za artykuł, 
w którym przypomina hitlerowcom dawne ha- 


Bójki polityczne w Niemczech, 


Berlin 18 lutego. 
(PAT) W ciągu ubiegłej nocy doszło znów 
regu ostrych starć w Berlinie. W za- 
chodniej dzielnicy miasta wynikła na ulicach 
ożywiona strzelanina między komunistami a 
narodowymi socjalistami. Jeden z szturmow- 
ców został ciężko ranny. Z chwilą zjawier 
się pogotowia policyjr komuniści 
uprowadzając ze sobą jednego rannego. Do 


iż akademi 


wów na że 


łotewscy unikali wszelkich roz- 
maty polityczne, motywując to fa- 


Napędzeni członkowie 


biegli, 


Akademji. 


przemówienia napiętnowanego prez mini- 
stra artysty. Henryk. Mann oświadczył, że na 
podstawie statutów Akademji mógłby wpr 
dzie nia ustępować, statuty te bowiem gwaru 
tują akademikom swabodę opinji. Poniewuż 
jednak takie: jego stanowisko pociągnęłoby 
sobą rozwiązanie Akademii, a takie rozw 
nie byłoby dla jej członków ciężkim clostim * 
materjalnym — przeto on ustępuje. Podobnie 
uczyniła -Kithe "Kollwitz, przyłączył się Jako 
trzeci Dr Marcin Wagner, oświadczając że w t 
kiej Akademii nia ma ochoty dłużej zasiadać. 
Pozostali akademicy zaś z wdzięcznością 
jeli do wiadomości tę ofiarę swych kolegów 

Jak widać — zabezpieczenie materjalne ar- 
tysty — jeśli zawdzięcza ją państwu — może 
jednak pozostawać w kolizji z niczależnością 
jego opinii i działalnością. Niema niezależno- 
ści artysty tam, gdzie do władzy dochodze 
(wszystko jedno czy w drodze parlamentarnej, 
czy dyktatorjainej) partje pod względem l 
turalnym nietolerancyjne, Niema niezależnoś 
kultury tam, gdzie rządzi barbarzyństwo tezy, © 
iż „człowiek zaczyna się od marxisty“, juk 
również i tam, gdzie rządzi barbarzyństwo te- 
ży, iż „człowiek zaczyna się od nacjonalisty *... 
Prusy są dziś smutnym przykładem tego dri- 
lego. Sowiety oddawna przykładem tego. pier- 
wsżego. 


Proscy eniłacy a wolność nauczania, 


Berlin 18 lutego 
(rel. wl.) Do gmachu wyżsżej szkoły s. 
w dzielnicy Schoeneberg wtargnął wczoraj 
południu podczas egzaminu państwowego oid- 
dział szturmowców hitlerowskich i rozpęził 
komisję egzaminacyjną, składającą się z (1 
rektora Kampsa, profesorów. Lalisa i Tappena 
oraz przewodniczącego komisji egzaminacyjnej 
Dra Francka. Po napadzie oświadczył zw 
studentów hitlerowskich, że rozgoryczeni 39 + 
szeregu lat panującemi tam stosunkami, zmu- 
szeni zostali studenci hitlerowscy do uchwy 
inia się tego środka samoobrony, ponieważ n'e 
| mogą już dalej tolerować, aby uczelnia ta po- 
| zostawała pòd wpływami marksistów I komn- 
nistów. 


Bawaria odrębnem państwem. 


Głównym inicjatorem powołania odrębnego 
prezydenta w Buwarji jest bawarska partja 
ludowa. Prowadzone. w, ukryciu rokowania 
postąpić miały w. ostatniej chwili daleko 
przód tak, że liczą się z możliwością znale- 
zienia odpowiedniej większości konstytucyj- 
nej za takim projektem. Przychyłać się ma do 
niego również i partja socjaldemokratyczna. 
Na pmzychylne ustosunkowanie się grupy 1o- 
narchistycznej w Bawacji wpłynąć minia 
kandydatura ks. Ruprechta na stanowisko 
prezydenta państwa bawarskiego. 


sla o walce przeciw obsadzanin urzędów przez 
ludzi politycznie zaangażowanych, wykazu 50 
jaskrawą rozbieżność dawnych frazesów z o- 
becnymi czynami. 4 


la m = 
podobnego starcia doszło również w dzielnicy 
podmiejskiej Spandau. W czasie bójki, joka 
miała miejsce w północnej części miasta, jc- 
den narodowy socjalista otrzymał posteze? w 
twarz. Pozatem nieujawnieni sprawcy wybili 
szyby w jednej-z filij „Vorwantsu”. 
walk w wschodniej dzielnicy miasta 
rodowych socjalistów. 1 dwu komunistów * 
stało ciężko postrzelonych. Policja areszio- 
wała 12 komunistów. 


Wa dobie. 


Wielkie plany, śmieszni ludzie... 
Jakakolwiek gazetę warszawską weżmie 
eziek do ręki, codzień niemal czyta o coraz to 
nowych planach i proj h tworzenia no- 
wych dzielnie, trasowania wielkich arteryj ko- 
munikacyjnych i t. p. 
W 


pri magistratu naszego stolecznego 
grodu. 

Dalipan, nie rozumiem. 

Niema ma płacenie pracownikom, niema na 
ataie dziur w brukach  najpryncypalniej- 
szych ulic, a gryzipiórki i inżynierk magi- 
strackie bawią się w kreślenie gigantycznych, 
piramidalnych planów! 

Rozejrzyjmy nieco po Warszawie, tej s 
gej, poczciwej, przedwojennej. Podobno okrop- 
nie gęsto zabudowana. Tymczasem — pro 
spojrzeć na róg ulicy Marszalkowskiej i Wi- 
ok, na róg tejże głównej arterji 
skiej, na domek u wylotu 
w Nowy Świat, na róg ciągle Š-to K 
Jasnej i t d. it. A; Nikt nie zaprzeczy, że są 
to punkty miasta ultra-reprezentacyjne, ultra- 
pryncypalne; a szpecą je potwornie stare, 0- 
przydliwe, brudne karłowate rudery. 

Olbrzymia połać Al. Jerozolimskich (ku 
Mawnej rogatce) to place niezabudowane, ta- 
koż.Sienna, takoż Złota. Cala dzielnica wokół 
stacji towarowej, dzielnica Pową kowska, ca 
łe prawie Powi dzielnica Wolska — wszę- 
dzie tam jeszcze królują t. zw. wolniaki, po 
których wiatr hula. Wystarczy nos wysunąć 
poza śródmieście, by się przekonać, że stan 
zabudowań, ulic, bruków niewiele się 
mit od sów wiekopomnej pamięci marszal- 
skiego. 
sen 


nego 


y się nowe. Ti 
każą kamony nowo: urbanistyki. Zgo 


żytnej 


ko to'są plany, projekty i p-r-a-C-e |s 


M 


tyle co 100 m? dobre- 
anom, bo 
Lamda. 


RRGBIRA. 


Warszawa 19 lutego. 


Wschód 


Kalen 
ca 6.28, 


OGÓLNA. 


— Związek miast o projektowanym funduszu 
| pracy. W dniu 15 b. m. odbyło się w lokatu / wią- 
zku Miast Polskich posiedzenie komisji finansowej 
tego związku, na którem mn. in. rozpatrywśna była 
sprawa projektu ustawy a funduszu pracy 
anowisku, że myśl, zawarta w 
zwalczaniu škutków bezrobo- 
pracy 
ch robotach publicz 
Komisja uznała 
tem, że przy wykonywaniu swych zadań fun- 
dusz pracy powinien się przedewszystkiem oprzeć 
na zainteresowanych związkach komunalnych i to 
zarówno gdy chodzi o prowadzenie robót publicz 
nych, jak zwłaszcza gdy chodzi o pomoc doraźni 
W tym ostatnim wypadku rola funduszu pr: 
winna się ograniczy udzielania pomoc; 
gminom. Zdaniem komisji, powinno się również 
uzgodnić akcję funduszu pr z. wykonaniem 
z gminy ustawowych obowiązków w zakresie 


Komi- 


sja skn 
projek 
cia wysunąć na czoło danie bezrobotnym 


tia gospodarczo 
nych, jest że w 


do 


opieki społecznej nad ta kategorją osób, które ma 
objąć swą akcją fundusz pracy. 

— Posiedzenie Zarządu Związku Miast. W dniu 
22 b. m. odbędzie się posiedzenie Komitetu Wyko- 
nawczego Związku Miast Polskich, poświęcone 
ującym sprawom: projekty ustawy a utwo- 
rzemiu funduszu pracy, sprawa przejęcia przez 
wladze skarbowe od miast wymiaru i poboru po- 
śmików od lokali nieruchomości, sprawa 


goztmiem. Tamte wszystkie place są czyjąś 
własnością, Wykup czy wywłaszczenie moch, 
kosztowalo, a pieniędzy niema, Miasto otrzy 
mało obszerne tereny poforteczne i inne od 
państwa. Po zburzeniu fortów powstały gole 
pola, które można było krajać, jak się komu 
podobalo: Na terenach tych powstały nowe 
dzielnice i kolonje — Luheckiego, Staszica, na 
MWierzbnie i Mokotowie, Żoliborzu, Marymont, 
Saska Kępa etc. etc. 

Napisałem — powstały. (0 to znaczy 
mmagistrato-warszawsku znaczy to, że pr 
no pojedynczym osobom czy też Spóldzielniom 
działki, uprzednio na papierze wyznaczywszy 
ulice. Ludzie zaczęli budować. Domy są, na- 
wet jest już woda, kanalizacja, światło. 

Ale bruki, ale trotnary. Na olbrzymiej, nie- 
slychanie większej części tych ulic panują 
wszechwładnie „kocie łby” szczególnie zaś na- 
ga matkacziemia karmicielka, 

Proszę spojrzeć na jakąkolwiek nowszą ma- 
pę Warszawy. Jakże tam pięknie wy 
mo np. taki Żoliborz, Co za artystycz 
ka linij (ulice) i punktów (place y 
ciażby taką jakże szumnie nazwaną Aleję 
Wojska Polskiego! Toż ta aleja pi ypomina 
jakiś pampas poludniowo-amerykań Tra- 
na, bajor, 'lopuchy, krzaki, gdzieniegdzie buj- 
mie ku niebu strzelająca polska pinja — to- 
pola! Tak sobie ta „aleja* porasta 6d lat kil- 
kunastu. 

A magistrat tymczasem „opracowuje“ plany 
i projekty nowych dzielnie. 

Ludzie drodzy, kochani! Toż tym inżynie- 
rom, rysownikom, geometrom, co projektujy, 
zdejmują i rysują nowe plany, nowe projekty 
najrzeczywistszych w świecie w dzisiejszym 
tzasie kryzysu zdrmków ha lodzie, trzeba za 
ich pracę płacić. 

Czy nie rozsądniej byłoby przestać bajki ba- 
jać o nowych dzielnicach a „ująć się realnie 
choćby. jaknajpowolniejszem doprowadzeniem 
«io możliwego stanu juź istniejących! 

Przecież ta wasza „Draca“ wykracza przeciw- 
xo najelementarniejszym zasadom logiki, Na 
Żoliborzu, na Mokotowie, na Saskiej: Kępie 
macie tysiące hektarów pustek i wertepów nie 
xlo przebycia, a wam się majaczą nowe pust- 
ki, nowe wertepy! 

Dajcie spokój temu, mamowaniu energji 
tudżkiej i.. pieniędzy. Opracowanie każdego 


ZYGM 


NOWAKOWSKI, 


Różowa legitymacja. 


W ześzłą niedzielę, 12-g0 b. nt odbyła się 
w sali Instytutu Geograficznego BSA 


inauguracja „Kółek młodych przyjaci 
wierzt”. Na dwóch zkolei zebranińch prze” 
Dr W. Goetel i p; Łukasiewicz, 


mu. audytorjum interesu- 
w wieku okolo dzie 


jące przeźrocza, Dzieci 


żebiało się ośmset.  Inaugurację J 

gmunt Nowakowski wiceprezes 

nad zwierzętami następujące 
przemówieniem: 


Panie i Panowie! 

Jest mi naprawdę niezmiernie miło, że mam 
zagaic tak sympatyczne zebranie, jak dzisiej- 
sze. Pierwszy. to raz zdarza Się, Że nasze towa- 
rzystwo zbliża się bezpośrednio do młodzieży, 
która, jak w to wierzę, będzie prawdziwym 
fundamentem naszej idei. Zbliżenie przede- 
wszystkiem zawdzięczamy temu, że zarówno, 
Kuratorjum jak nauczycielstwo krakowskie 
pospieszyło mam z życzliwą a pełną zrozumie- 
mia dla celów naszych pomocą. Z tego więc 
miejsca dziękuję najserdeczniej p. kuratorowi 
i nauczycielstwu krakowskiemu. 

Zwracając się zaś do wypełnionej po brzegi 
widowńi; muszę ma wstępie przedstawić się, 
Wprawdzie wszyscy jesteśmy Krakowiakami.| 
j zapewne kilka razy dziennie spotykamy się 
ma ulicach, ma Rynku i na płamtach naszęgo 
pięknego miasta, ale możliwe jest, że się nie 
znamy. Otóż jegtem Nowakowski. Taki pan, 
który pisze. Znany powszechnie z wielkiego 
nosa, który zbliska. nie jest wcale taki duż, 
jakby się zdawało. Mam lat... No, trochę wię- 
cej, niż gdyby: sie wcięło razem i dodało da- 
ta — powiedzmy — dwóch panienek, w wieku 
obecnych na sali. A może i odrobinę więcej. 
Pocóż jednak mówić a latach swoich, gdy się 
widzi przed. sobą młodość samą we własnej o- 


niany sposobu pokrywania przez gminy kosztów 


in ubogich chorych t kosztów opieki Spo- 
ej, niektóre inne sprawy, związane z bieżące- 
ncami r ustawodawczych (np. nzeżnie 


nowela do ustawy o Pañ- 
nowela do rozp. 
i, ustawi © u- 


z prawem wyłączności, 
siwowym Funduszu Drogowym. 
o badaniu zwierząt rzeżnych i mi 
hezpieczeniach społecznych. 

— Projekt zniesienia funduszu pomocy bezrobot- 
nym. W związku z omawianym obecnie projektem 
usiawy a funduszu (pracy nale: podkreślić, że art. 
tego projektu. przewiduje zniesienie. funduszu 
pomocy bezrobotnym ttworzenego ma podstawie 
rozporządzenia (Prezydenta Rzplitej z sierpnia 1932. 
Nie jest natomiast przewidziana jakakolwiek zmia- 
na w działalności fundu powołane- 
go do na mocy 6 zabezpieczeniu na 
wypadak bezrobocia z 18 lipca 1924. 


MIEJSKA. 


— Skutki śnieżyc. Wskutek znacznych lów 
ych w Warszawie oraz w dalszej i bliższej 
okolicy komunikacja autobysowa na traktach wio- 
dących do, stolicy uległa b. znacznym przerwom 
i przeszkodom. Najgorzej sytuacja przedstawia się 
na szosie, Warszawa—Grojsc—Radenr"_ oraz W 
szawa—Pułtusk—Płock. Na tych, 2 szesach ugrzę- 
zło w śniegach około 100 autobusów. 

— Akademicy powrócą do szkół. Donosiliśmy już 
6 szcządrej ofierze Banku Polskiego w wysokości 
50.000 zł, które przekazane zostały na ręce mini- 
stra Jędrzejewicza celem opłacewa czesnego za 
tych studentów, którzy zostali relegowani z. uni- 
wersytétu z powodu niezapłacenia opłat szkolnych. 
Po zebraniu odpowiednich informacyj minister y 
światy przyznał zapomogę na opłacenie czesnegi 
100 studentom, 

— Walne zebranie Koła T. N. S. W. W poniedzia- 
idk, 20 bm o godz. 8 wiecz. w lokalu P. N: S-W., 
Bracka 18, m. 4, odbędzie się doroczne walne zgro- 
madzenie członków warszawskiego Koła T. N. S.W. 

— Warszawskie Koło Pań L. 0. P, P. rozpoczyna 
dnia 27 lutego v. b, x-mio godzinny kurs przeszko- 
lenia kobiet w obronie przeciwzazowej: Kurs od- 
bywać się będzie w lokalu Koła przy ul. Długiej 
50, w godz. od 18-tej do 20-tej przez 27—28 IL. j 1—2 
LIM. r. b. Zapisy przyjmowane są do dnia 25 b. m. 
Informacyj w;sprawie szkolenia udziela Przewod- 
niczącą Sekcji Szkolenia w póniedziałki od 19 do 
20-1ej — Dluga 50, tel. 11-02-14, Biuro Kola, w g0- 
dzinach od $-iej do I4-tej — tel, 11-02-% i Ośrodek 


sobie! A raczej w kilkuset i to tak sympatycz- 
nych osobach! Dawno, okropnie dawno temu, 
jeszcze w szkole, powiedział nam ks. kateche- 
ta, O. Anioł, że dopóki jesteśmy mali, wszy: 
scy siedzimy, u Pana Boga na kolanach. Ach, 
jak tam się dobrze  siedziałol.. Wprawdzie 
Paskawi Państwo nie są już tak mali, jak ja 
byłem wtedy, ale patrząc na Panie i Panów,” 
powiadam, że niema nic. lepszego pod słoń- 
cem, jak być jeszcze dzieckiem! 

Jednakże Wasza młodość i dzieciństwo są 
jeszcze lepsze. niż było nasze, to z przed trzy- 
dziestu czy iluś tam lat. Bo wy macie to, do 
czego my tylko tęskniliśmy, o czem nam iyl- 
ko starsi mówili. Macie własne państwo. Ma- 
cie Polskę. Istnieje ona z powrotem od czt 
nastu lat. Ale ciągle jeszcze budujemy ja- 
I dużo w niej jest dq zrobienia! Bardzo dużo! 

Ta robota czeka na was, młode Panie i mlo- 
dzi Panowie! Dzisiaj prz, 
Zostaliście członkami stowarzyszenia. 
pierwsze stowarzyszenie, do którego należ 
cie, jako obywatele. Pierwszy krok w ży 
społecznem. I już o was, © ieciach szkół 
kowskich wiedzą gdzieindziej w Polsce. 
I dzieci innych miast będą was nasładowały, 
zakładając takie same kółka za waszym 
przykładem. Dzisiaj przyszedł już do was list 
z pięknego miasta Lwowa. Piszą wam, że 
przodujecie innym „dzieciom szkolnym, które 
pójdą za waszym wzorem. Stowarzyszenie 
Iwówskie przesyła Kólkom Młodych przyjaciół 
zwierząt życzenia w dniu inauguracji. Więc 
głośno już o was w Polsce. 

Zostawszy członkami stowarzyszenia, otrzy- 
maliście legitymacje. Ta różowa legitymacja, 
mie mówiąc o metryce i świadectwie szkol- 
mem, jest waszym i pierwszym dokumentem, 
który należy starannie przechowywać i mieć 
przy sobie, tak jak to czynią dorośli. Nal 
ten dokument przeczytać sobie z uwagą i za- 
pamiętać jego treść, zwłaszcza te proste slo- 
lwa: „Przyrzekam więc dobroć i miłosierdzie 


NIEDZIELA 19 LUTEGO 1933. 


Propagandy LOPP. Śto Krzyska 12, od 9do 18tej. 
— Gospodarka magistracka. Punkcjonująca 
dalsi ciągu osław 


dużo uwagi. Wy 
deficyt w. wysokości í 
— Podatek wojskowy. 
skowego w Warszawie są w d 
wiek Ogółem w Wars okolo 310 
płatników tego podatku, W roku budżetowy: 
1932-33 wpłynęło z tytulu tego podatku. zaledi 


Wpływy z podatku: woj- 
szym €iągu b. nie 


— Dom pracy przymusowej. W ministerstwie 0- | „( 


T 
przedstawicieli ma 
napływ żeb 


i społecznej odbyła się konferencja z udziałem 
fistyatu. Ze wzgiędu na duży 
udiwa- 


lono otworzyć jak najsz 
sowej. Dom ten mieściłb, 
źliby w nim schroni: 
* włóczęgi zdolni do pracy: 
— Oryginalne aresztowanie. Wczoraj rano w XIII 
ie P. P. w Warszawie aresztowano nie- 
awa Prefałka, który w-swoim: cza- 
atore w Płqoku i na tem stano- 
é i defraudacyj. 
z Plocka dlo 
Warszawy gdzie udało się mu dostać posadę wana- 
gistracie. Obecnie w j sprawie przybył do 
XII komisarjatu, gdzie go rozpoznano i areszio- 
wano. Odstawiony on został. władzom sądowym 
w Płocku. 

— waąglik. Radania bakterjólogić 
dzone w rozlewiskach Czerniakowa jerdziły 
obecność wąglika. stanowiącego „groźny zarazek 
dla bydła a niebezpiecznego także xila Judzi. Wo- 
bec powyższego na posiedzeniu zarządu towerzy- 
jaciół Czerniakowa postanowiono zlikwi- 
jejące rozlewiska w ten sposób, że 20- 


sie był sekwes 
u popełnił cały szereg nadu: 


ne: przeprowa- 


staną one zasypane. 


ODCZYTY. 


— Odczyt b. ministra Zaleskiego. 
my. Że dziś w wielkiej sali Uniwersytetu Wat 
szawskiego odbędzie się odczyt ministra Augu 
Zaleskiego p. 1. „Polityka: niemiecka w stosunku 
do Polski podczas wojny”. Odczyt organizuje To- 
warzystwo Alliance Française. Początek odczytu 
punktualnie o godz. $ wiecz. 


Przypomina- 


Polskie Biuro „Międzynarodowej 
Federacji Koncertowej“. 


Na jesieni r, ub. zostało zorganizowane Polskie 
Międzynarodowej Federacji Koncertowej” 
statutu, który był ostatecznie opracowa- 
my na kongresie rzymskim „Federacji w 1931-tym 
u. We wszy ch krajach, należący 
deracji powstały właściwe biura krajow 
których wchodzą najpoważniejsze Instytucje arty- 
styczne. Polskie Biuro sformowane zostało z czo- 
lowych  lnstytucyj stołecznych i prowinejonal- 
nych. Do zarządu Biura weszli przedstawiciele na- 
stępujących Instytucyj: Stow. Kompozytorów, Or- 
kiestry filharmonicznej, Warsz. Tow. Muzyczne- 
ko, po Sekcji muz; współczesnej, Stow. 
miłośników dawnej muzyki, Tow. szerzenia sztuki 
polskiej wśród obcych oraz „Harfy*. Zarząd Pol- 
skiego Biura M. F. K, ukonstytuował się w sposób 
następują Adam Wieniawski — prezes, Leopold, 
Binemtal — z generalny, Bronisław Rut- 
i, skarbnik, Wacław Lachman, Jan. Makła- 
wicz, Pjotr Perkowski i Kazimierz Wiłkomir- 
— członkowie, Głównym celem- Federacji jest 
wzajemna między krajami wymiana twórczośoi 
muzycznej (dawnej i współczesnej), praz ułatwia- 
nie solistom i zespolom *kohcertowym brania u- 
działu w życiu muzycznem na terenie międzyna- 
rodowem. 

Centrala Federacji znajduje się w Rzymie — na 
czele Federacji" stoi hr. di San Martino, prezes 


Statut Federacji przewiduje istnienie kilku se- 

utworzono sekcję „wymiany mię- 
vej“. ma prezesa której został wybrany 
na kongresie brukselskim delegat polski, p. Leó- 
pold Binental. 


i Konkurs na plakat. 


Pamiętamy wszyscy ożywienie, jakie wywołał 
w naszym świecie malarskim pierwszy Konkurs 
na plakat artystyczny, ogłoszony „przez Generalną 
Dyrekcję Laterji Państwowej w jesieni ubiegłego 
roku. Jeżeli już wtedy plon konkursu był imponu- 
jący, obecny drugi konkurs udał się w sposób 
wprost nadzwyczajny. Stującym do konkursu di- 
Ho obecnie więcej czasu, niż wówczas, na pracę 
i to może przyczyniło sią do tego, że nadesłano 
na konkurs olbrzyznią Mość — 319 kompozycyj, któ- 


rych przeważna część utrzymana jest na bardzo 


4 zwierząt, których ochronę nakazal Najdo- 
lojnieszy Pan Prezydent, Rzeczypospolitej 
rozporządzeniem z dnia 22-go marca 1928-g0 
roku”. 

1 Tak, sprawa ochrony zwierząt to rzecz waż- 
ra, skoro zajęły się nią nasze ustawy i wła- 
dze, skoro poświęcił jej swą uwagę sam Pan 
Prezydent. Do niedawna jeszcze pod tym. 
względem było u nas bardzo żle. Gdy przed 
kilku laty przyjechał do Łodzi pewien wybit- 
ny Francuz, znalazłszy się na ulicach łódz- 
kich, załamał ręce i krzyknął w najwyższem, 
zdumieniu: „Jakto? Więc w Polsce niema. 
wcale towarzystwa ochrony zwierząt? To o- 
kropne! Tak zawołał ten Francuz, bo zopa- 
czyl masze konie dorożkarskie, biedne, chude, 
glodne szkapy, nad któremi bez miłosierdzia. 
mecali się wożnice. - A gdyby zobaczył to, co 
się jeszcze dzisiaj dzieje przy zwózce piasku, 
cegieł, węgla!? Czasem trzeba „oczy zakryć ze 
wstydu i bółu! 

"A popatrzmy nietylko na konie, ale i naj 
drób, uwożony na targ, na psy, yk koty, na 
wszelkie Boże stworzenia, które od nas doma- 
gają się opieki i obrony. Zwierzęta nie umieją. 
mówić, ale one patrzą i tym. wzrokiem prze- 
mawiają do nas. Czasem trafiają w ten sposób 
46 serc ludzkich. Niechże przedewszystkiem 
trafią do waszych serc! 

'T. zn. przepraszam! Pardon! Nie chcę niko- 
go obrażać, Wiem, że wszyscy, jak tu jesteśmy, 
lubimy- zwierzęta. A jeżeli robimy im. jakąś 
dropną krzywdę, to raczej mie zdając sobie z 
tego sprawy: -Bọ jakże nie luhieć zwierząt? 
Male, śliczne wiewiórki na plantach cieszą 
wszystkich swym widokiem, I niezadługo 
chyba rozchorują się z przejedzenia, tak je 
wszyscy karmią. To samo wróble, gołębie i in- 
ne ptaki, które głównie od dzieci dostają ziar- 
na czy okruszyny. Ale to wszystko mało, bar- 
dzo mało! Dziś, gdy zostaliście członkami na- 
szego towaraystwa, wiem, że na tych wiewiór- 
kach czy ptaszkach nie skończy się. Pój: 


wysokim poziomie artystycznym i ma Bardzo, 
wielkie walory pod względem reklamowym. Jest 
jeszcze jeden dowód, że idea konkursu na pra- 
na niedaw- 
zie odpowiada 
w zupełności ideom i poglądom naszych sfer arty- i 
stycznych. N 
ebrało się dnia 
pp. profesorowie 
i z ramieni 
WŁ. Kiersztem i nac: 
przewodniczył prof. 
4. przyznano pi 

500 


| skład 
Kamiński, 
pp. d 
Wł. Waroczewski; 
Pierwszą nagrodę 
zonej godłem „P“; 
« pod godłem „Od 
(300 zł ) godło 
20 z] 


wclo- 
Bär- 


cy, epa 
zł) otrzymała pra 
głowa nie boli”, 

trzy IV4e nagrod. 
opatrzone godam. 


h) 
Wreszcie 
we po 150 zł. 
lo się. że I nagrodę 
ieki, drugą 
vbelski i Z. Górski, 
te np. Z. Glinicki, A. Wajwod i Jan Mu: 
i T. Kubalski Dodatkową nagrodę otrzy 
Autor pracy, opatrzonej godłem 
nie madesłał koperty z nazwiskiem; pro- 
szony_ jest o zgloszenie się do Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej. á 
W najbl 
stawa spra 
można odbierać w lokalu Gen 
terji Państwowej w godz. od 


Nowe ambulatorjum Kasy Chorych. 


ka, Bednarska, 

juszkowskie, Browat" 
„ Sowia, Garbarski. Boczna, Źród: 
Nowy Zjazd, } 


nicza 
na, Fuma 
lowa,  Marjensztdi, 
Przedmieście. 
Ambulatorjum przy ul. Sewerynów 
typem przychodni lekarzy domowych, k 
ymują ciągłość leczenia, udzielając 
czonym porad lekarskich na mię; 
ich w domu wrazie choroby obl 

W ambulatorjnm tem będą pr 
chorób wewnętrznych i dziecięc: 
latorjum posiada telefon Nr. 330-20. 

Jednocześnie do Obwodu III przy ul. Mławskiej 
/lączone następujące ulice: 2 obwodu 
5, ul. Miodowa 
da Krakowskiego Przedmieścia i ulica Kozia oraz 
z Obwodu I do Podobwodu przy ul. Leszno 17 — 
ul. Elektoralna, Plac Bankowy i ul. Senatorska 
strona nieparzysta do Placu Teatralnego, wreszcie. 
z Obwodu Ii do Obwodu I zostały przyłączone — 
ul. Trębacka, ul. Wierzbowa, ul. Ossolińskich í 
ul, Focha. 


zy u- 
ubezpie- 


cu i odwiedzając 


„Kronika zamiejscowa. 


ZE LWOWA. 


— Skon dyrektora Czarnowskiego. We Lwowie 
zmarł po c iej. chorobie gardla b: r 
teatrów lwowskich $ many 
teatralnych. W roku 
ski występował w tea- 
trze „Bagatela w Kra , poczem przenosi: Się 
do Lwowa. gdzie po śmierci śp. Michała Tarasii 
wieza obejmuje dyrekcję teatrów miejskich we 
Lwowie. Jako aktor stworzył on szereg bardzo cie- 
kawych kreacyj, a na stanowisku dyrektora tea- 
tru okazał się doskonałym organizatorem i pal- 
nym inicjatywy. Pogrzeb „odbędzie się dziś w nie- 


dzielę. 

— że dziennikarzy ukraińskich. W redaķ- 
cji „Pita“ we Lwowie odbyło się Walne zebranie 
Towarzystwa literatów i dziennikarzy ukraińskich. 
Prezesem wybrany został prof, Bogdan Lep do. 
Rady Towarzystwa weszli M. Stachów, I. Ked 
Rudnicki, D. Palijew i W, Sofrońow-Lewieki. 


Z POMORZA. 


— Izby morskie. Komendant marynarki w Gdy- 
ni wyznaczył kilkunastu kapitanów z dyplomami 
wielkiej żeglugi na asesorów Izb morskich. Izby 
te stanowią pierwszą instancję przy sądzie grodz- 
kim w Gdyni a drugą przy sądzie okręgowym w 
dyni jako instancje odwoławczą. Orzeczenia Izb 
Morskich decydują p winie katastrofy lub zderze- 
nia i „stanowią podstawę do dalszych d 
ace o GS ie, fe IAA 

— Nowa ty: W Kużniey na iwyspić 
Helskim powstała staranient rEbdwóW an” AE: 
ma Zakończenie budowy nastąpi w najbliższym 

asie, 


1918—1821 Ludwik Cza 


KRONIKA ŚLĄSKA. 
— (c) Województwo śląskie przoduje w akcji Pol. 


ski skrzydlatej. W ostatnich dniach przystąpili 
do L. O. P. P. górnicy kopalń Skiwbolarniu 9) Ro 
Hucie w liczbie 2500 osób. Jeżeli doliczy się do iej 
liczby już wpisany to miejski oddział L. 0. P.P. | 
w Król-Hucie liczy około 8000 członków. Należy 


jcie dalej. Dorożkarzowi powiecie 7 
gei pan mie bije konia!" I może RA: 
bat wstrzyma się w połowie drogi? Bo proś- 
bie dziecka odmawia się rzadko. Tylko trzeba 
poprosić grzecznie, bardzo grzecznie! Pamię- 
tać o tem, że dorożkarz jest w tych czasach | 
zmartwiony, zgryziony, biedny. I, że nieświa- 
domie, bez złej woli odbija swój gniew na 
biednem zwierzęciu. Więc trzeba prosić, tłó- 
mączyć. i 

I tak będzie ze wszystkiem. Z drobiem, któ- 
ry służąca przyniesie z targu, czy z rybą. Bo 
inna rzecz ciągnąć rozumny użytek ze zwie- | 
rzęcia, jeść jego mięso, pić jego mleko, ubie- 
rać się w futro czy skórę, a inna, dręczyć nie- 
potrzebnie. I właśnie wy możecie w tym kie- 
runku zrobić więcej, niż my, starsi. 

Zwierzę każde cierpi równie silnie jak 
człowiek. O tem musimy pamiętać. Człowiek 
jest panem zwierząt. Niechże będzie panem) 
rozumnym a nie bezmyślnym barbanzyńcą! | 
Pierwsze zdanie waszej różowej legitymacji 
brzmi: „Znęcanie się nad awierzętami i złe! 
obchodzenie się z niemi jest bezprawiem, nie- 
godnem człowieka;, Tak. Niegodnem! I wsty- 
dzić się musimy przed obcymi. Wspominałem: 
o tym Francuzie, który ulitował się doli łódz- 
kich koni, a był w Polsce przed trzema laty: 
inny wybitny cudzoziemiec, miedawno zmar- 
iy wielki powieściopisarz angielski Gals- 
worthy, który to samo zauważył. Na wyjezd- 
nem zapytany, jak mu się u nas podobało i co 
0 nas sądzi, powiedział, że o Polakach sądzi 
według tego, jak obchodzimy się ze zwierzęta 
mi. A widział, że obchodzimy się żle, po bari 
barzyńsku. zi 

Trudno nam porównać się z Anglj 5i 
śmy o wiele biedniejsi i na to, ke T 
zaprowadzili, pozwolić sobie na razie nie mo- 
żemy. Anglja.to raj zwierząt. N. p. stare, wy-| 
służone konie mają swe schroniska na starość 
Widziałem nawet fotografję, która przedsta- 
wiała uroczystość Nowego Roku w takiem 


Przy braku apetyta, zepsutym Zolądfu, unosle+ 
dzonem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach prze- 
miany materji, pokrzywce i swędzeniu, naturalna 
woda gorzka „Franciszka - Józefa" usuwa 4 Orga- 
nizmu substancje fmilńe zatruwające organizm. 


że w dniu wczorajszym miejski, oddział 
w Katowicach urządził wspaniałą im- 
preze w Teatrze Polskim, na którą złożyło się prze- 
mówienie delegata z centralnego Komitetu L. 0. 
P.P. z Warszawy, p. Dr Z. Martynowicza i orato- 
rjum Haenolla „Juda Machabeusz* z udziałem 
Jmofesorów konserwatorjum pp. dyr. Stoińsk 
|. Jefimcowej, oraz artystów opery Warszaw: 
i lwowskiej. Koncert Byl po: cony pamięci na- 
yeh podoMocznych bohat śp. Żwirki i Wi- 


gury. 

— (c) Delegacja pracowników górniczych w mi- 
nisterstwie opieki społecznej i przemysłu i handlu. 
Onegdaj wyjechała do W; delegacja cey 
iralnego związku pracowników górniczych z me- 
morjałem do mit wa opieki społecznej È ministra 
bandlu i przemysłu, by zapobiec projektowanej 
obniżce płac i przedstawić kulisy polityki węglo- 
wej. 

— (c) Tragiczne położenie zagrzebanych górni- 
ków na kopalni „Królowa - Ludwika” Zabrzu. 
4 zasypanej załogi gór 
ratowniczej wydobyć do 


Y| dem znajduje się pod gruzami z tych trzech jest 
Z 


pozostałych trudno oi- 


dwu zabitych, d 
zwały wegla stanowią 


sypując dwu pracujących rol 
nego zdołano uratować. 

— (e) Afera Goldfaden - Kłeczek. Rozpiiwa Cs7u 
kańczej pary. Gollfaden - Kleczek, która głośnem 
schem odbiła się daleko poza granice Hà 
będzie się w maju, a nie jak podano w marcu, 
Obszerny. erjat obciążający w tych dniach zo 
stał zgromadzony | doręczony  prokuratorji pan- 
śtwowej. Rezprawa odbędzie się przed sądem o- 
kręgowym w Cieszynie. 


Z ZAGŁEBIA DĄBROWSKIEGO. 


— (c) Akademja z okazji rocznicy bitwy pod 
Rarańczą. Z okazji bitwy pod. Rarańczą odbyla się 
m w. Resursie uroczysta ukademja, Przemówienie 
wygłosił p. poseł Madeyski. Pozatem program 
akademji wypełniła część koncertowa. 

— (e) Tragiczny wypadek w hucie „Bankowej“. 
W odlewni huty Bankowej miał miejsce tragiczny 
wypadek. Kolo żodazne, zitujące z windy zmiaż- 
dżyło obie ręce robotnikowi. 


ZŁODZI 


— Z łódzkiej Rady miejskiej. Na posiedzeniu Ra- 
«ly miejskiej uchwalono rezolucję, w której zażą: 
dano obniżki czynszów o 50 proc, wstrzy 
oksmisji bezrobotnych i umorzenia bezrobotnym 
zaleglego komornego. Rezolucje te zostały wyslu- 
ne do odpowiednich władz w Warszawie. 

— Skon rejenta Jarzębskiego. Notarjusz w 10- 
dzi Stefan Jarzębski, który — jak to dongsiliśmy— 
w zamiarze samobójczym strzelił sobie w skroń. 
amarl wczoraj. Kancelarję po zmarłym. rejeńcie 
obəjmie obecny wiceprezes: sądu okręgowego Jan 
Moskwa. 


Z WOŁYNIA. 


— Walka o cerkiew. Wieś Dubeczno — jak 10 
donosiliśmy przed kilku tygodniami — była wi- 
downią w między ludnością, parafji, unickiej 
a prawosławnej. Ci OAK 
na rzecz paratiji unickiej, ale ludność prawosław 
na nie przestaje jej uważać za swoją Własni 5 
Onegdaj znowu doszło do gorących zajść. W cza: 
sie nabożeństwa unickiego wiarznął do cerkwi 
tlum z dwoma duchownymi prawosławnymi, tad 
łując usunąć proboszcza unickiego ks. Grósza. Wy- 
wiązała się bójka zakończona usunięciem napast- 
mików: z cerkwi. W czasie bójki kilka osób odlo- 
sło rany, w tej liczbie ks. prawaslawny Zabajkow- 
ski. Zawezwano policję, która pilnuje powądku: 


Z WILNA. 


— Towarzystwo prawnicze, W Białymstoku za- 
wiązało Się To arzy8iW0 prawnicze, którego zi- 
daniem jest. organizowanie wykładów. i odtzytów 
ze wszystkich dziedzin umiejętności prawniczej. 
Towarzystwo zamierza zaprosić do wygoszenia 
odczytów wybitnych prawników, i całej Polski. Pre- 
zósem Towarzystwa zastał wybrany prezes sadu 
okręgowego Ostruszka. E ENES 

— „Zawiani“ towarzysze. W rejonie Niewiirowléz 
zajochaly przed dom osadnika Teresewicza 3 pary 
sań. a z nich wyszło kilku ledwo tzymojącycii 
się na nogach kobiet i kilku żołnierzy sowieckich. 
Teresewicz zawiadomił K. O. P. przez sy skąd 
natychmiast przybył na nart: patrol K. 0. P. 
Í zatrzymał wesole towarzystwo. W czasie legi 
mowania towarzystwa jeden z pijanych żołnierzy 
sowieckich doby? rewolweru i strzelił do żólnietza 
polskiego, lecz chybił. Odbywali: oni kulig sanla- 
mi, myli droge | wpadli na teren Polski. Kobie- 

y i żolnierzy sowieckich odesłano konfiskując inr 
tylko broń. 

— Wydalenie z sowietów. Przez Stolpce przeje- 
chali do Warszawy dwaj literaci i: trzej przeńiy- 

owcy czechosłowacey, wydalóni z i 
wieckiej. Powód zarządzenia władz sowieckich nie 
jest znany. 


schronisku. Stare konie. dostawały tego dnia 
lepszy obrok i dawni ich panowie odwiedzali 
je. Bo tam, w Anglji zwierzę cieszy się opieka, 
wszystkich. I na czele takiego towarzystwa, 
jak masze, stoi sam król. e 
Na zakończenie powiem jeszcze jedno. Z 
pewnoscią spotkacie się ztakiem zdaniem: 
„A. cóż mnie obchodzą zwierzęta w tym tżasie, 
gdy ludzie chodzą głodni, gdy nie mają co do 
ust włożyć. kiedy tyle jest straszliwej nędzy 
> świecie! Dajcie mi pokój ze zwierzętami! 
RRSO Rak człowiek, gdy mu 
zwi będzie próbow: 
was wyśmiać. a EE 
Nie bójcie się tego! Zgóry powiedzieć trze- 
R A ke czlowiek nietylko niema serca ale 
w ży Czyż poprawi się nasz byt 
ZĘ WE będziemy znęcali się nad bezbron- 
AR. ęciem! Nigdy! Ani trochę! Zwierzę 
brze traktowane przynosi stokroć większy 
Pożytek. Może tam Anglicy przesadzili odrobi- 
iR m tym Nowym. Rokiem, urządzanym W 
s A dla starych koni. Tak, ale ich stać ` 
Nh EE zaś daleko jeszcze do takich zbyt- 
Ga le powinniśmy ze wszystkich sił dążyć 
FA aby wszystkiemu, co żyje na pięknym, 
A mi świecie, było dobrze! Jak najlepiej! 
Ten, | to jest dobry dla. zwierząt, będzie dobry 
i dla czlowieka! Dlatego wracam jeszcze ilo 
RY RAA na której, jako 
» wypisane są Sowa 1ajwi 1 
ty polskiego, Adama Miekiewkeć: 0 GicX- 


ciu wszystkiego wszystkich są cele!" Te slo- 


ŻA ce auei przedewszystkiem! Naucz- 
deda ŻĘ ich na pamięć! Bo to sę jedne z naj- 
A słów, jakie kiedykolwiek były ná- 
(No, natem kończ 

> ę. Porozumieliśmy się 
A Jako wiceprezes towarzystwa Wi- 
Przyjaciel waj powstanie Kółek Miodych 
Aafen „Zwierząt. Życzę im, aby, rozwijały 
Sp Jak najlepiej, pracując razem z nami, star- 
tymi, dla naszych pięknych celów. 


` swoimi rodzaju 
ale w swem nasileniu yez 
— gnionej organizacji poetyckiej. 
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u t tk 


podróży. 


ala się chwila wyja 
pto wracać do Kolombo, 
2 kwietnia po wezesnem 
yć w pamięci ulu- 
my- jechać kolo nich, Prze- 
i które co rano wi- 
_ Opaty pelne wo- 


śniadaniu, Chcąc 
bione kąty, kazal 


cu zcałować „gorącemi promieniami rosę po- 
ranną. Niestety nie dla nas wstawał ten uroczy 
dzień. Minawszy starą fortecę portugałską, © 
potężnych czerwonych, ceglany ch murach, bro- 
niong czterema, okrągłemi zębatemi basztami, 
noszącemi ślady gotyku. wpadliśmy na. targ 
wicę. Ożywiony ruch tu panował, kulisi nosili 
olbrzymie kosze pelne dotych i pachnących 
jarzyn, Kupy owoców yty się w słońcu, 
rozgrzane miem i pachnące delicyjnie. Minę 
liśmy wnet to ruchliwe życie. Jakoś żal mi się, 
jeszcze bardziej zrobiło tego com widzial, a 
pewnie już nigdy więcej nie zobacz y szcie 
tostaliśnty $ osę, wiodącą do Kolombo 
odieglego o, 72 mile. Minerwa pędziła prześl 
siebie niepowstrzynianie, zaprędko  ubywała 
nam dra i 

Piękne widoki i nowy krajobraz pozwolił mi 
zapomuieć o przykrej rze! I tak do; 
jechaliśmy do leżącej wpopr ek drogi j 
aly, przebltej tunelem, i igzana jest do 
niej legend e 
będą mogli em przechodzić, to Ceylon 
straci swą niepodległość na zawsze. Angl yi 
budując do Kandy, pr ewiercili 
przez 1ę nie wiem: c „zrobioną 
to z koyleczne też nenmyślnie, 

Mingwszy wybrzuszeni Rock, wje 
ilża się w rej skała Ala- 
galla za czasów niepodległości byla fortecą bra- 
niącą wstepu do Kandy , za nią krajobraz 
coraz bardziej się roz ża się wado- 
line „Dehade“ rozleglą i piękną, © stokach po- 
niętych puszczą. W tyle widnieją sylwetki 
gór, lekko przymylone i niebieskie. 


Niżej już przejeżdzalismy <kolo osady t. zw. 
1 of cast people”, czyli ludzi będących. poza 
mw. „Rodiya”. Żyje ich na 
ieylonie pono okoto 2000 dusz. Ciekawa i ro- 
mantyezna jest historju powstania tej nie- 
szczęśliwej grupy ludzi. Król Parakrama Babu 
miał córkę, imieniem Namaratnawali, Została 
ona usunięta z dworu ojca. z powodu jakie- 
goś przekroczenia. Wbrew woli jego pow rócita 
jednak do pałacu, a co gorsza zaczepila sługę 
imieniem Roda i wdala się z mim w rozmowę, 
Za karę oboje zostali wygnani i zamieszkali 
na wzgórku Mundagiri kolo Kadugannawa, 
gdzie pobudowali sobie chatkę I tam żyli jak 
mąż z żoną. „Dzieci zrodzone z tego malżeń- 
stwa. były pierwszemi Rodlya. Podlegali ami 
dawniej rozmaitym upokarzającym i strowym 
ograniczeniom, jak mp. nie wolno im było u- 
prawiać roli, chaty było zakazane im stawia 
tak ze mie załasąch. Wres: 


is 


na równi męże j 
rach musieli biedacy nieraz nacierpieć się od 
zimna, tak że przyjście pi nowania angielskie- 
go, które zniosło tew tkie zakazy, wybaw 
lo ich z ciężkiego położenia, Osady zamieszkałe 
przez Rodiya wyglądają nędznie J zaniedbanie, 
a mieszkańcy ich cieszę się opinią niemożliwie 
brudnych ludzi, 

Kulminacyj! 
„Kadugannawa”, skąd 
do „Kegalla”, -Powis 
centrem bogatej, okolic l 
rzędnie. Znaleźlismy tu ladną i dos, i 
sporą świątynię hinduska. Stosowanie do wy- 
magań stylu, fronton. jej, piętrzy. p Wys ko, 
piramidalnie, przygniatając sobą niewielkie 
drzwi wejściowe.. Zarówno piramida, jak i 
front świątyni pokryte są niezliczonemi rzeń- 
bami koronkowej roboty, Ą pdstaw jającemi 
różnych demonów, bogów, zwierzęta Ft d 


m punktem, drogi jest przelęcz 
prowadzi stromy zjazd 
owe miasteczko to, jest 
wygląda czysta i pó- 
é nawet 


znak 
KAZIMIERZ CZACHOWSKI. 


Di Norwida do Tuwima. 


2000— 
(Dokończenie.) 
HI. 4 

Aby zdać sobie naocznie sprawę Z tej, bezpo- 
średniości poetyckiego żywiolu, którą Tuwim 
bezsprzecznie wybija się na naczelne miejsce 
w polskiej liryce powojennej, a COT niezależ- 
nie od miswzowskiej wintuczerji wiersza — 
najwalniej stanowi o silo atrakcyji jego po- 
ezji, wystatczy po przeczytaniu „Biblji Cygan 
skiej” wziąć do ręki którykolwiek ze wspólcze- 
śmie wydanych zbiorów innych poetów. Znaj- 
dziemy w nich utwory, wyi ażające nawet ou 
rębne indywidualności twórcze, tu i wd; je 
bardzo ciekawe wyobraźnią poetycką, wrażli 
wością wzpuszeniową lub napięciem uczucio- 
wem, madziej wyróżniające się samodzi elnoś 
cią. postawy psychicznej, nieraz przewyższając 
«e Tuwima pogiębieniem myslowem, konkret 
nyin stosunkiem, do rzeczywistości spolecznej 
szerokością „widnokręgów, ale wszystkie 
bledną: na tle tej jedynej w 
hoé poniekąd ograniczonej, 
lirycznem  nieprześci- 
kądinąd wsza- 
kže współczesna poezja polska bylaby bardzo 
mtbożona, gdyby nie dostawało w niej talen- 
tów, dzięki innym właściwościom przeciwsta- 
wiających się T uwimowi, choćby nie'dorównu- 
jąc mu techniką poetycką. Wszelkie jednak 
hieranchizowanie będzie zawsze względne i: a- 
wode, zwłaszcza w poezji, której odczucie je 
itak wybitnie zależna od osobistego nastawienia 
nika. Z tem zastrzeżeniem przechodzę do 
omówienia reszty zebranego tu plonu poet 
kiego. nadmieniając nadto, iż ograniczony ra- 
mami sprawozdania w artykule ziennik 
skim, zuuszony jestem do zwięzłych uwag, da- 


Groza 1eligji, wiecznie szerzącej tylko strach 
przed mielitościwemi bóstwami, ja 
ny niepokój i zamieszanie, są wyrazem tego 
stylu. Kegalla leży nisko. Stąd za vnają si 
plantacje kauczuku, ustępujące póżniej mie; 
sca plantacjom kokosowym, Teraz jechaliśmy 
znanemi już okolicami. Przyjemnie było mi 
raz jeszcze spojrzeć na dobrze znane widoki. 

Wreszcie min wierzyniec Walawa i 
niebawem wpadliśmy w przedmi Kolom- 
bo, zwiastujące nam koniec trzeciej ł zarazem 
ostatniej ekspedycji po kraju. 

I oto stanął przedemną ostatni dzień pobytu 
w Kolombo, Odbyliśmy rano pożegnalną wizytę 
u p. de Saram, który wręczył nam po jednej 
broszurce, pozostawionej przez Dra Nela, pod 
tytułem „The Annals of the Tooth-Relic", Wy: 
jeżdżając do Europy nie zapomniał poczciwota 
o danej nam obietnicy ofi 
miątki z naszej, niestety 
jomości 

Odebrawszy następnie bilety od Cook'a, roze- 
y dł w swoją stronę, Jaś 
za swojemi sprawami, ja włóczyć się po mie- 
ście. Bilans naszego_pobytu na Ceylonie jest 
ząadawalniający, Kuracja zrobiła Jasiowi dù 
brze, wróciły mu siły i wygląda bezporówna- 
ja lepiej, niż w dulu naszego spotkania w 
Zwiedziliśmy dokładnie, o ile się 

szy może kraj na świecie, kraj 
bajecznego piękna przyrody i ludzi, pelen fa- 
scynujących legend i zachwycających ruin. 
oby tu więc dalej czynić można było? A prze- 
cież tak polubiłem 
chodzą 
yt ją opuści 

wrażenia wzbi 1 
Żegnałem więe Kolombo 


PI ZAUSZOT 
W głowie az huczy od wspom- 
jak wzburzona tze- 
śniętem 
pewnie nigd 
moja noga tam już nie powstanie. Wybraiem 
się na ten ostatni objazd po mi 
rikszą. Sebastjana nie było. pojechałem więc 
pierwszym z brzegu wózkiem. 

Wstąpilem naprzód do znajomych sklepika- 
rzy, z którymi zaprzyjaźnił „ wywraca- 
jąc im czasem sklepy do góry nogami, w po- 
szukiwaniu jakiejś ciekawości, niejednokrotnie 
bez pożądanego rezultatu. iwym uśmie- 
chem żegnali mnie. zapytując kiedy tu w 
cimy, Tylu ludzi znało się z przypadku, a iłuż 
to znowu znalo nas, tych dwu turystów włó- 
czących się wiele po mieście, Największą sla- 
robilo nam to, że Jaś chciał kupić oswo- 
joną małpę. Dzięki czemu zaczepiali mas lu- 
dzie na ulicy, proponując jakiekolwiek zwie- 
rzęta, byłe dobić targu, albo wiodąc nas do 
czarnych dziur zwanych sklepami, gdzie w 

klatkach dusiły się rozmaite stworzenia. — 

Szczęśliwie umiknęliśmy kłopotu, dzięki temu, 
że nigdzie się nie znalazła równie mila mal- 
pa, jak ideal spotkany w Dambulli, Dalej skie- 
rowałem mego kulisa na Pettah. Włóczyłem 
się po nin: długo. Zajeżdżałem i tu w znane 
kąty, aby raz jeszcze popatrzeć jak na nie 
słońce świeci. Fotografowalem jak najwięcej, 
przypominając sobie, trzeba mieć koniecz- 
nie do zbioru, jeszcze taką czy inną rzecz, Je- 
chałem, fotografowalem i patrzylem po raz nie- 
wiem który na to życie, co wartkim plynęło 
strumieniem nim tu przybyłem. i które dalej 
spokgjnie po mym wyjeżdzie płynąć będzie. Je- 
stem jednym z tysiąca tych; co tu przybyli, aby 
poznać ciekawości kraju i odjeżdżają, wożąc 
wspomnienia pełne zachwytu nad „Rajską 
Wyspą“ i wiele wdzięczności dla niej, za chwi- 
le tu spędzone. 

Żegnatem znajomych i nieznajomych z po- 
śród falangi miłych naciągaczy i dzieci, śpie- 
wających drżącym głosikiem „It's a log way to 

Tiparary*. Ale był jeden znajomy, zawsze 
milczący i spokojny, znajomy co witał nas 
„w dniu naszego przyjazdu do Kolombo i zaw- 
„sze można go było spotkać o tej satnej godzinie 
| na posterunku. Był to duży zimoradek, który 
stale siadywał na drutach telefonicznych kolo 
koszar. adywał on nad ulicą, zwrócony 


dekich od wyczerpania przedmiotu, więc nie- 
roszczących pretensyj do jako tako zupełnej 
oceny krytycznej. 

Oryginalnością wątków c 
szym oddechem epickim, o wyrażn. 
że podkładzie lirycznym, wyró: niają 
gendy i Ballady” Mieczysława Lisiewicza. — 
Poeta o bogatej wyobraźni, s: modzielnie po- 
szukujący howych lub niezuż, tych tematów, 
szczęśliwej i ciekawej w. pomysłach, rozporzą- 
dzający przytem wybitnie mu ną wrażli- 
wością, nieunikającą twydnych i nieogranych 
motywów rytmicznych. omponując je nawet. 
jak w „Zielonej Rapsodji”, na wzór muzyk 
symfonicznej, zdumiewa przedewszystkiem 
śmiałością i rozległością swych pocz man, któ- 
wych wyniki są już tak istotne i rzetelne, że 
zdarzające się dość często niedociągnięcia wer- 
syfikacyjne, rzadziej rytmiczie, są sowicie o- 
Kupione. Ogromny tu postęp od wydanej po- 
przednio „Suity iotniczej”, nawet od poematu 
„U 33“. Oryginalnością treści, bogactwem obra- 
zowania poetyckiego, natężeniem wzruszenia 
uczuciowego wyróżnia się zwłaszcza „Legen- 
ida umarłych zwierząt”, której pewnemi tylko 
mstępami dorównuje słabsza naogół „Ballada 
o życiu wielkomiejskiem”, natomiast skalą 
vartości formalnych przewyższają dwie pozo- 
stałe ballady o życiu wnętrza morskiego, tema- 
tycznie pokrewne z „Ośmiornicę” Broni 
Ostrowskiej. Oba te poematy wraz z „U 
każą nam widzieć w Lisiewiczu wybitnego i 
bodaj jedynego w tej skali marinistę naszej 
poezji. 

Poszukiwaczem W4rt 
wymagającym jednak realnego podkładu ob- 
serwacyjnego, jest Stefan Napierski, którego 
„Obrazy z podróży“ dobrze świad: o bogac- 
wie środków poetyckich i szerokiej wrażliwo- 
umysłowej tego wybitnie kuHuralnego, wy- 
jątkowo inteligentnego i świadomie doskona- 
lacego i różmiczkującego swe rzemiosło poety. 
utworów jego zdaje się wyglądać twarz czło- 
wieka znużonego daremną, niczem nieukojoną 


en niepospolitych, 


„twarzą“ do morza i calemi godzinami trwał 
w bezruchu, obserwując to co się pod mim 
działo. 

Wróciłem do hotelu. Rzeczy spakowane, po- 
kój zimny, pusty i nieprzytulny. Wreszcie za- 
padł zmierzch i zaraz po nim przyszła ostatnia 
noc. Za oknami umiłowany szum oceanu, po- 
pielate pnie palm miłośnie nad nim pochylone, 
kłaskały twardemi liśćmi w podmuchu wie 
czornego wiatru, a nad światem rozpięta gra- 
natowa kopula niebios, zamigotała miljardem 
. Byliśmy bez pokoji i bez rzec Od- 
kufry na statek Wróciliśmy jeszcze 
aby urwa Ika ch przykrej rzec 


na ląd, 


wistości, Jaś poszedł na kolację do'swego dok- 
tora a ja, spoż: amotnie obiad w hotelu, | 
kazałem się odwieźć Sebastjanowi pod starą 


pocztę, gdzie nie tax dawno jeszcze temu, dy- 
liżanse stawały. Odprawiłem go i poszedłem 
na nocną włóc: jeden z tych spacerów, 
w czasie których człowiek patrzy intensyw= 
niej, aby wszystko ęci. Zmę- 
czony siadłem ña Esplanadzie i słuchałem szu- 
mu fal oceanu. Patrzyłeni wa zachód, tam skąd 


przybyłem i dekąd wracać mi wypadnie. Lek- 
ki, chłodnawy powiew szedł od unorza. Nie- 
zmordowana fala bila o brzegi piaszczyste, wy: 
konując nigdy nie kończącą się pracę prze- 
znaczenia, Na Esplanadzie prawie nikogo już 
nie bylo, czasem przewinę ascichym sze- 
iestem bosonoga postać, kamiennych 
ław ak 
ja w tej chwili, bezdomni krajowcy, Olbrzymia 
latarnia morska typala okiem, jak potworny 
kis cyklop; wysyłając w bezmierną, czarną 
dai swe światło. T nagle wszystko to wydało 
mi dziwnie obce i zimne, jak prześniony 
Sen. Wi em do portu. by ostatnią łódką po- 
płynąć do statku. P. et O. Line 5. S. Naldera, 
zakotwiczona na środku portu, pod parą, 
gotowa w każdej chwili do drogi. Spaliśmy na 
pokladzie, bo chcieliśmy o świcie żegnać raz 
jeszcze Kolombo. Z miasta- przynosii słaby 
iatów. zmieszany z dymem. 
Oto symbol Rajskiej Wyspy i podróż: 

Or świcie, 24 kwietnia zaryczała sy- 
z portu w Kolombo na 


a 
h drzemali bialo ubrani, może tak 


na 


ADOLF FIERLA. 


Polska ludność imigracyjna Czechosłowacji. 


Niezależnie od ludności śląskiej, która sie- 
ząc od prawieków na rodzimych swych tu- 
bieżach, stanowi majistotniejszy trzon mniej- 
polskiej w Republice chosłowackiej, 
mamy do czynienia w tem państwie i z lud- 
nością polską pochodzenia emigracyjnego, na- 
plywowego. Spotyka się jej nikłe ułamki i na 
samej zi zani le z rodz 
mym tute kim, niemniej ji 
nak terenem, dnia stanowi je 
pewną calos bie, gdzie podotąd 
zachowała odrębny swój charakter i gdz 
liczniej, w zwartych *masach się skupiła, są 
okoli 
nocne Morawy, nie wyłączając samej Ostrawy 
i najbliższych jej osiedli, tak po stronie mo- 
rawskiej, jak śląskiej. Będą tu więc miejsco- 
wości „ jak Przywi Marjańskie Góry, 
Witkowice, Morawska i Śląska (dawniej Pol.. 
ska) Ostrawa, Gruszów, słowem wozsiadła się 
ta ludność wzdłuż toru kolejowego. jaki pro- 
wadzi z Bogumina w stronę Ostrawy i głęb- 
szych Moraw. Rozmieszczenie takie tego 
wiolu napływowego (nietylko zresztą polski 
go) stol w;ścisłym związku z r mną: emni- 
gracji, którę było szukanie zarobkowania w 
tutejszym przemyśle hutniczo-górn N, VOZ- 
wijającym się tu miebywale bujnie i szybko. 
Początków tej; imigracji należy szukać 
wcześnie, bodaj, że już w początkach wieku 
XIX, a więc w chw budowania tu kopalń 


węglowych. Wielkie zapotrzebowanie sił ro- 
botniczych, lepsza możność zarobkowania, 
krótszy czas pracy, oto jedne z głównych 


żywiołu cudzego. jaki związany jest 
z uprzemysłowieniem ł 
ile chodzi o napływ elementu pols 
krutował się on w ©łbrzymiej cz 
byłej Galicji zachodniej, w każdym r 
rytorjów, należących do dawnej mona! 
austrjacko-węzierskiej, tak, w cz: 
emigracji ze swoich okolic, można b; 
wić o emigracji czysto wewnętrzne 


Rzecz jednak zmieniła się z chwilą przew- 
rotu. Republika Czechosłowacka, która te te- 
rytorja objęła, zaczela -wszystkich imigrantów 
uważać za obcokrajowców, cudzoziemców, 
którzy są żywiołem dla Republiki jeśli nie hie- 
bezpiecznym, to z całą pewnością zbytecznym. 
Przynajmniej ta część tego zywiołu naplywo- 
zepisanym termi- 
yzny, w którejś z 
gska Cieszyńskiego, lub Mo- 


gmin 


raw. Kiedy więc minął okres opcji, to jest rok 
im Śląsku i Mora- 
ęcy ludności pol- 
ści czesko- 


1924, znalazło się na cz 
wach jeszcze okolo 50 tys 
skiej. bez państwowej przynależnoś 
słowackiej, któr 


tęsknotą, ale ta pustka wewiiętrzua jest sta- 
rannie ukrywana pod maską poprawnego eu- 
ropejczyka. Krajobraz duchowy, jego głębia i 
rozpiętość zależą wyłącznie od bogactwa we- 
wnętrznej wyobrażni, którą jednak można zdo- 
być, gdy nie w świecie, lecz w samym sobie cel 
swój się odnajdzie. Gdy idzie chwila, że 
Napierski dopracuje się tej prawdy, można po 
nim oczekiwać dziela nawet bardzo niepospo- 
litego. 

Kora Pisana“ Leopolda Lewina dodatnio 
świadczy o rozwoju talentu poety, który przed 
dwoma laty debiutował zbiorkiem p. t. „Wyrąb 
dasu“. Lewin wyzwala s pod wpływów Staf- 
fa, Leśmiana i Tuwima, a oparłszy się na tych 
ach, daje samodzielniej już odczute liry- 
ki miłosne i obrazy przyrody. 

W obu tych dziedzinach wzri 
wych, postawę wybitnie odr ujmuje Ju- 
ljan Przyboś, którego nowy zbiór poezyj p. t 
„Wgłęb las“, technicznie zbliżony do surrea- 
listów francuskich, odznacza się 
materjału obserwacyjnego, ślniałości 
czną, jędrnością oryginalnego obrazowania, 
pomysłowością eksperymentaliznu formatie- 
go i dobrze wytrzymanym konsuruktywizmem. 


ñ uczicio- 


zata powagą tre: 
„ modernizmem 


Poeta 4o o bardzo już ciekawej linji rozwojo- 
wej, niestrudzenie poszukujący nowych dróg, 
dochodzący do coraz lepszych w; 

Na przeciwnym krafńcit drogi poetyckiej po- 
stawić wypadnie Romana Brandstaettera, któ- 
ry wyszedłszy z wzorów klasycznych, rozwija 
j Węzlach i mieczach“ w próby, odznacza- 

ając stadami 

Fhskiego, opiew wody sportowe w dru- 
gim już zkołei na ten temat cyklu p. t. „Alge- 
bra zwyci Utwory te, posiadające nie- 

z Zwan- 

gciami treści, od wzorów kla- 
3 erzyńskiego odchylają się 


ają 
z, gdzie niegdzie s 


da więć to, amy dzis jmi- 
„echosłowacji, 
Prawie, że polowa tej liczby imigrantów 
je na czeskim skrawku ziemi ciesz 
jednak w ciągu lat swej iu bytności zmies 
się całkowicie (jak to już powied: śmy) 
dzimą ludnością śląską, tak, iż d: 
uważać do osiadłej ludności zuglębia karwin- 
kieg zem teź zgoła nie przypomina swej 
postaci pierwotnej: mówi narzecze! 

skiem, dostosawała się zupełnie do śląskiego 
charakteru ludu, s zyła się z nią zreszłą 
najmocniej w każ jedzinie życia rodzin- 
i narodowego. 

migracji, która żyje na Mo- 
rawach zachowała pod wielu względami swój 
odrębny charakter „polski“. Dkwi-w niej stale 
jeszcze silne poczucie łączności z Polską, jako 


co naz, 


' zwłaszcza) w strój: krakowski. 


z prawowitą ojczyzną, thvemią w niej wszyst- 
kie tradycje swego narodu. nie zaciera się pa- 
mięć o macierzystych rubieżach, skąd ip» 
szła. Podobnież i pod względem zewnętrynym: 
mówi swejemi narzeczami, względnie literat- 
kim jezykiem polskim, w dnie świąt: narodo- 
wych polskich przybierają (dziewczęta 
Polakami 


kę 
Są 
i 


zuja po polsku. 
Ma zresztą ta ludność dane po temu: istnie- 
je wśród niej wiązek szkolny”, któ 
wykudował dla Mtwy nietylko szereg szkól, 
nietylko założył bibljoteki, zorganizował. po- 
i ie, występy teatralne, rozwinął 
keje (tewą, ale sam w swem to- 
posiada szereg wybitnych jednostek, które 
calen vaparcien się o możliwie jak 
y rozwój kulturalny i uświadómie- 
pad wzelędem narodowym powierzon 


- Ostrawie,  monumenmabiy gmach, w 
którym co niedzieli skatpia się lud i ma- 
wzajem utwierdza w miłości do wszystkiego, 
to z imieniem Polski jest zlączone: 

Kochając całą duszą swoją duchowa Ma- 
tiav, sa jednocześnie w nijw ym stopniu 
lojalnymi w stosunku do państwa, w której 
żyją. Biorą chętny a czynny udzial we w Szy: 
Republiki Czesko- 


ach, kur czeń 
ci lub jej przedstawicielu, 


tem nawskróś posłusznym i nienciążli 
Pod tyn względem 
ludności sląsko<polskiej ziemi ci 

Biorą liczny udział w moc 
Jących 1a: celu zbliżenie pols 
przedstawicieli tej ludności figu uje w listach 
tzłonków Klubu czesko - polskiego w Mor 0- 
sporo. jest, takich, któr 
większej wiedzy. wezędzają odczyty i wygla- 
ają referaty, orzbiżzewiu obu narodów na po- 
siedzeniach Kłubu. 

O ile chodzi wreszcie co apiekę sud nimi. to 
sprawuje ję niebywale dobrze Konsulat Polski 
Ro P. w Mor. Osmawie Do niego zwracają się 
zawsze z, pełnem vaufaniem i podziwa wodną 


niczem się nie różnią od 
pńskiej, 


miłością. 


Jeden dowód tężyzny ducha i 


jakie pamują wśród tej ludności. ro 
zdala mieszkając od swych ojczystych zago- 
nów, potrafi nie zapamaieć o tem, czem jest 
i była. 


RAWICZ-ROJEK 


TL. 


Rynek główny, ulica Florjańska. -| 

Kiedy mowa.o Rynku krakowskim. to wla- 
Ściwie.cały ciężar dawnej jego świetności 
a współczesnej konserwatorskiej zaslugi ojców 
miasta dźwiga na sobie tylko kościól'Mapjacki, 
Rynek, jeden z wyjątkowych w Europie zarów- 
no pod względem wielkości jak i swegórcha- 
rakteru, nie cieszy się zbytnią opieką a może 
i nie ma szczęś Nada! plącze się po nim nie- 
potrzebnie tramwaj i zdaje się długo to jeszcze 
pouwa, zanim ten jeden. z kardynalnych Diles 
dów zdoła Kraków naprawić. Do brzydkiej pod 
każdym względem elówl '€SZpeCo- 
nego na sposób wiedeński narożnika ulicy św. 
Jana pod L. przybył w ostatnim roku god- 
ny a wielki towa: w postaci domu Feniksa, 
którego attyka, gdyby nawet wzorowana by 
na Sukiennicach, tonie pod obłokami i nie mo- 
że dla oka stanowić rekompensaty za brzydo- 
tę całej budowli. Rzucenie drewnianych skle- 
powych witryn lub też zamknięć, wyskakują- 


h głęboko w chodniki nie osiągnęło jeszcze 
wego zenitu, szczególnie na Linji A—B, gdzie 
p wraz 


pecg -one stare domy 
iefortunnemi reklamami 6 wywie 
Jeżeli już nie względy architektoni 
praktyczne winny tu odgrywać ważną rolę, bo: 
kiedy się przejdzie Linję C-D wzdłuż szeregu 
dawnych pałaców, niepotrzebnie obecnie zę- 
peconych nowemi sklepami, napotyka się nu 


barokowym przerostem obrazowania. (Nawia- 
sem zwracam uwagę na pomyłkę poety, który 
pisząc o Słowackim, mówi o Kamieńcu i Po- 
dolu, zamiast o Krzemieńcu i Wolyniw. 
Stylizowany prymitywizm wiejski, mocho 
zmanierowany wirątami polemicznemi, stara 
wprowadzić <lo poezji- Stanislaw Czernik 
w zbiorku: „O polskim płocie” Wspomina też 
Norwida, ale właśnie Norwid mógłby mu wska- 
zač droge, jak slowiuńską hidow wznieść 
odowej sztuki. 
Pogiębienia liryki religijnej od Norwida za- 
zerpnąćby mogła Elzbieta Marwegown, która 
% tej dziedziny w zbiorze „Capri“ dali poezje 
bezpretensjonalne lecz szczerze odczute, W atru- 
gim natomiast zbiorze: „Ulica”, mimo ambitne 
przeświadczenie o sobie, nie wykroczyła poza 
rymowaną prozę. choć poezja to rzeteln 
od przeciętnie poprawnogo „Lwowa Mie 
sława Upatk: 
Dwa tomiki Beaty Obertynskiej: „Głóg przy- 
drożny” i „Klonowe motyle” ujmują wybitnie 
kobiecym wdziękiem, zaprawionym melancho- 
lijnym tonem dojmującego smutku. Mież 
adzywają się echa Marji Pawlikowsi 
rzewskii 
rebny. 
wego z Ź 
wsi, odtworzonej z bezpośredniej ob: 
niecofająca się przed obrazami: niitylistycz- 
nemi, zawsze jednak przybranemi kwiatkiem 
sentymentalnego pół-uśmiechu «póledrwiny. 
Swoistym czarem tych wierszy jesi wogóle pe- 
wna połowiczność, wytworne stąpanie wąska 
ścieżyną, na której spotyka A Jeszezń 
przeszłość z nieśmiało wdzierającemi się. już 
odgłosami teraźni: 
Pelna krasg wsi w 
odczuciu barwi się „Widnakrąg 
Madeja, który w iym nowynt swi 
doskonalej rozwija swieżosć poetyckiego 


zywem i bezposretniem 


ność luźnej rytmiki. 


Kraków we właściwej szacie. 


ulicy iw Anny ś Wislnej niepvześcignioną w 
swojej obydzie witrynę sklepową wrz z pors 
talèn która w uajwęższem przejšcin, zdzia 
tramwaj inoże łatwo zaczopić o łokieć prze. 
chodniu jdątego chodnikiem, wiyyna się w ten 
wąski chodnik przeszło na metr głęboko, Je- 
p teni Wspomiiam, to tylko ze Względów 
ttyczny bo sania kamienica także pi- 
tka „W 
ko nii milosieyny kilof. 

Niemal zupełnie nieulegiy zmiąnie pozostalo 
dwa boki <czworoaku Rynki nawet z 
ulgą podążamy z .powrotem ku kościołów 
riackiemu. Ziwim. jednak: wstępimy w ulicę 
Florjańską musimy zawadzić okiem o staru 
domy przy placu Marjackim (Nr 1i 2), których 
niefostunne sklepy 1 ich drewniane witryny 
urągają wprost piękna tegoz katka. ca j 

Wchodzimy w ulicę Florjańską. Kto mie byl 
kilka lut w Krakowie. ten się zdziwi jak to 
się stelo, e Wi ongis wąska ulica dziwnie się 
rozszerzyła, że. już: tylko "nieznaczne wyskok 
i wywieszki zasłaniają widok na stary, utr 
mang bez zazutu nie niówiąc o tradwaju 
branie Flotjańską. Tu dopiero w calej polni 
możemy 00086 dobrodziejstwo przytniust 
zrzucania: niepotrzebnych drewnianych witi 
sklepowych 4 mieestetycznych a Wieszek. Co 
prawda juk każdy paragraf, lak tten przymus 
nie obiosi się widocznie do wszystkich, bo na. 
dal pot liczbą 15 dwa sklepy w uja gig- 
boko przez witryny, chy suhe przez 


edehszezyżny” zasluguje chyba tyl- 


IV. 

Sarena tonem spałecznym wsród oma- 
wianych tu utworów wyodrębniają. si (x 
Jalu Kurka: ne eai 
A Powtórnie wydane „Śpiewy o Rzeczypospo- 
litej” sg przykladem wzniesienia poezji okoli- 
cznościawej ni wy tycznego patosu. 
Nie o Norwida tur jednak poeta potrąca, lev: 
raczej o Whitmana. Bezpośrednie współczucie 
Łeżyciemi wyrażonem slowami prostetni i jn- 
snemi, układającemi się w piękno swobod. 
rytmiky związanej mowy, kojarzącej nowe o- 

i i świeże brzenosnie, jakby to miało miej- 
sce w naszym języku codziennym, gdyby Jego 

zy amyzm nie zanikł w formułkach 
gotowych szablonów. Wydana 
powieść poetycka prozą: „Mount Everest 1924", 
odznaczona nagrodą m konkursie przedolim- 
pijskim Min, W. R. 10. Pu jest znowu przy- 
Kladeni, Jak z wyruzonego poprostu opisu zilo- 
b, Wozej wypittwy na niedostępny s; czyt gór 
ski talent poety wydobywa najwy akcenty 
patosu. Po wiesktsznie jwzeoczonem i zaponi- 
nianen. „Monro Adamello“ Kazimierzy $ 
se-Tobiczyka. po utrzymanych a innym już 
tonie nowelach górskich Rafata Malczewski». 
go, „Mount ie t Kurka jest nową po- 
życją. Hioracką; w której piękno bohaterstwa 
oltwarzono w dążeniu człowieka do asiągu 
tia niebotycziego szczytu. Piękno nietkniętej 
ludzką stopą przyrody jest m tylko tem din 
ludzkiego wysitku. Porta zasiegu się: „To nin 
jest powieść o górach. Zwróćcie uwage na nie- 
wydeptane wzgórza bolgterstwa, Tosnąia 
przed waszenii krokan- Dla was Upraszczam 
wistosc”. Żdanie ostatnie kobieńtow: 
„na dwojako: za wyznanie neosymholiz- 
nu iza uzasadnienie społecznego znaczenia 
por; 


amiast sytubykt altor nasz chein 
JU nazwo przypawie lub paraboli. 1 
wu. iestóśmy jazzy Norwidziet 


A 
010 7m0- 


. Ja la atmosfera 


4 


się do upadku głęboko w chodnik, a niewątpli-| Nie podobna przechodzi 


$ dawne portale, 
22 w tak zwanym 


podobnie jak i pod 
domu „pod dy 
tylko praktyce 
ustosować p 


sklepowe w 
wo przynaj- 
ulicy 


aden 
Nie j 


jej właściwym wyg 
j ne harmonizuj 
A wroglem wywińs; 


do historji, pmzywać iele 
mówiący wygląd, w 
Krakowa miałaby wa 

Ulica. Florjańs 
skała na widoku 


ją dawny, celowy 
em Rada arty 


nie uchodzić przy- 
dobrej woli można po- 
godzić wymagania wiczesnego życia i ru- 
chu handlowego z pięznem dawnych yt 
ków. Ty: asad jednakowoż jest niewiele, a 
niaktó ha torbliżej Bramy Florjańskiej 
zychem tandef 
ywrótono do swietności nielial ; 
hoi tki jeszcze 
portal pod 


iki sposób pr 


doczny jest pod 
ają portale rene- 
portal pod L. 19 
downictwem z XIX w.) lub 
~ Ten ostatni z łacińską sen- 
o opie! 
Przy: odnawianiu portali 
sze skrupulatnie Hezono 


12, naogół 7 
simsowe, «Do t 
jeśli nie 


zwoyniku pod liczbą nie sądzę bowiem, aże- 
hy Kraków musiał dzisiaj wstydzić daw- 
nych swoich religijnych umitowań. 


jdzienne jake 


„mem, 


fasadę domu 


» |cja budowlana tego nie posiada i stąd pocho- jstarań, by pożądane materjały z archiwum 
dzą częste w Krakowie dysonanse w archi- omina, że zlecił to niejakiemu 
toktonicznem rozwiązaniu. owi, bliżej nam nieznanemu. Z tego 

Była już mowa o wywieszkach, więc należy | też listu dowiadujemy że zlecenie opie- 


£ |ulicy Florjańskiej do dawnej świetności są 
j | bardzo wie 


, NIEDZIELA 19 LUTEGO 1933, 


szcze- ło się również i archiwum kurji apostolskiej. 
jakie rozumna naprawdę gospodarka Z nim to miał Grzymalita Zamoyski omówić 
wydobyła na światło sprawę udostępnienia zbiorów archiwum wa- 
adectwa i świetnej przeszło- kiego. Z takąż samą prośbą odnosił 
ści t ehlubnych, kulturalnych umiłowań. Zro- pisemnie Batory do: innego wpływowego 
biono wiele, pozostaje już tylko mniejszoś go Jana Moro 
ale niech ita nr ść, która ma być m tóremu pisa ilku ludziom uczo- 
nana, spotka e pieczołow! nym zadanie uzupełnienia h rji węgier jj 
j i i niech na i polskiej, którym bardzo może być pomocnem 
? w aktach Kurji rzymskiej znajduje. 
y spraw obu pań: chcemy, 
z tego wyciąg! cję tę wcią- 
róla i z, który sta- 
u w Rzymie gorliwie popi 
natomiast projektowanej akademji 
W ach do ź 
rudniu 1577 roku donosi on, 


gólem, 
w ulicy Florjańskiej 


F 
„ dynała rzymskie; 


ale jak właściwi gospodarze w 
iem mieście, W wielu bowiem w] 
portale sklepowe błyskc 


wiec: 


zebnie 7 
marmury 


ne p: 
padkach nieuzasadnienie ja ẹ z prefektem bibłjoteki w 
a wawersy, gdy obok nich nałemi Sirlettim, kt 


. siłnych cokołach ka- 

niezniszczalnym  lu-| 
Dawna archi- 
tektura miała to w sobie, logikę swej bu- 
dowy, uzasadnienie siły, oporu uwidaczniała 
na zewnątrz. nowożytna natomiast konstruk- 


jes 
iki 


amy wsparte 
miennych i za 


nemi przywo: 
kardynała Sirletta (d: 
i dostojny prefekt bibljotel 


(TI. 
iż” dokłada wiele 


kowania się tem prze 
także od króla polski rezy 
matyczny w Rzymie X 
z Sirlettim w tej s 


iem otrzymał 


6 reklamach i napisach. Tu 
agent dyplo- 


znowu Komisja artystyczna ma wielkie pole 
do działania. Wszelkie reklamy świetlne, roz- 
miszczone na dużych pł nach, jak n. p. 
w finmie Baty, mikogoby nie raziły. już poza 
«brębem plant, we Florjańskiej ulicy szcze- 
gólniej sprawiają one wrażenie niemiłe, a ze 
względu na jej charakter i ciasnotę mijającą 
Się z celem. 

Mimo wszystko zasługi około przywrócenia 


sekretarz kri 
anomik olomu- 
ji z dnia 1 lutego 
i polecenie, dotyczące ar- 
h. Zleca mu król, by na- 
Sirletta; niech kardynał najmie | 
cenie ich do kopjowania, a czę- | 
wy owoc ich pracy ma już Zajączkows! 
ści podobnie jak 4 e Sobą. o pracy zaś w samem ar- 
przechadzać się będziemy Grodzką czy Kra- chiwum, dowiadujemy się ji skądinąd. Oto] 
kowską, Które powoli także ręka konserwato- | Stefan Szantó, zwany Arator, jezuita, peniten- 
rów dotyka. - (Cd. n.) 


ża do Rzymu nowy po: 
i Paweł Zajączkows 
i. W obszernej instru 
znalazło s 


i nal 


mieć nadzieję, że nié 


24 lat dziesięć, 


ne {24 VE 1572). | 5 


cjarusz węgierski u Stolicy apostolskiej dono- 
i królowi w parę miesięcy po wyjeździe Za- 
'kowskiego do Włoch (1 78), że kar- 
dynał Sirletti kazał na enie. króla pilnie 
q 400 a nawet 
istorji Pol- 
i Węgier odnosi, z listów kró! do papieży 
samych papi wynotować i ze- 
. Nadmienia Szantó, że pracą tą zajmują 
się gorliwie i z wiełkiem poświęceniem dwaj 
kustosze bibljoteki watyl iej Fridericus 
i , krewni Sirłetta i dodaj trud, 


a polskiego mił 
m obydwu względom Bato- 


a wiemy, że ze wspomnianym 


Fryderykiem 
a go nawet pewna ść 


ŚĆ. 


jak wiadomo, zleconą kontyr Bonfinie- 
go. Kilkakrotnie wspomina Brutus, iż w bada- 
niach history ych często byt zmuszony o- 
przeć łach rękopiśmiennych i to 
właśnie między innemi w | 
cych stosunku Węgier do 

Dostarczenie zaś tych materjałów było troską 
króla. 

Jest więć Batory pierw 
skim, który wśród ku oręża, w nawale 
wojennych planów zorganizował ekspedycję 
do archiwów watykańskich. Naśladować go 
będzie Zygmunt TIJ, który podejmie starania 
o materjały do dziejów Szwecji, a cze pó- 
miej wyszle Stanisław Poniatows s. Alber- 
trandiego do Włoch na poszukiwania archi- 
walne, a w czasach najnowszych akcję plano- 
wą podejmie Polska Akademja Umiejętności, 
i jej to wysłannikom danem było napotkać na 
ślady poczynań ich wielkiego poprzednika kró- 
la Stefana Batorego: 


je 


ym monarchą pol- 


DR ANTONI KNOT (Lwów). 


Dispedycja archiwalna 


(W. 400-ną' rocznicę 


Stefan Batory a królów 
polskich m , sztuki 
dziejopisarskiej orędownik najwierni Po- 


wszechnie bowiem wiadomo, że z latam 
nowania tego wojennego monarchy łączy się 
niebywały wprost rozkwit polskiej historjo-> 
grafjl, W epoce baiorowskiej widzimy szereg 
ludzi, którzy talent swój i pióro historji po- 
świycają. Sam król, posiadając niezwykłe wy- 
sokio pojęcie o historji, wpływał na ówczesną 
historjografję w sposób bezpośredni: pieczolo- 
wha opieką. otaczał historyków, ich pracę 
hojnie wynagradz knięta by- 
A storji niewątpliwie pewną o- 
ficjalnością; pisano bowiem w myśl życzeń i 
wskazań króla Tub jego kanclerza (obowiązy- 
wał nawet ostry edykt królewski o cenzurze 
dziel „ortawiających wypadki wspólczesnej, to 
jednak zyvażyć należy, że prawdzie to zaszko- 
dzić nie mogło, gdyż byla ona, jak powiada K. 
Morawski, zbyt piękny, ażeby ją w sztuczne 
i farbowitne potrzeba hyło przybierać kwiaty. 

Opiekuństwo kulturahie króla Stefana nosi 
charakter specjniity; zaznacza się przede- 
wszystkiem mw popieranin umiejętności woj- 
skowych jak: inżynierji wojennej, kartografji, 
zeografji, strategii 7 t. p, a obok tych dziedzin 
mecenat królewski najwięcej klijentów zyski- 
wał na polu medycyny i histor 
wspolnnień, że już w czasach. sieduiogrodz- 
kich popiera Batory prace historyczną Fran- 
ciszka de Ghymes Forgarcha, biskupi Wiel- 
kiego Waradynu (+ 1577 autora „Ren 
garitarum sui tempofis commentarii 
oparte w pewnej części na badaniach w hibljo- 
tekach i archiwach włoskich), W roku 1574 
powotuje na dwór Jana Michała Brutusa 
(Brutto), Włocha historyka o europejskim roz- 
glosie, któremu zleca opracowanie dziejów. 
węgierskich (kontynuacją Bonfiniegoj. Ten. 


Contra spem spero. 


(Wspomnienie.) 


Na uniwersytet byłem zapisany w Wiedniu, 
ale od drugiego roku właściwie slale mieszka- | 
łem z rodzicami we Lwowie, tak że przez trzy 
lata wciąż podróżowałem — trzy, cztery razy 
rocznie — ze Lwowa do Wiednia i z powro- 
tem, Najbardziej jednak necito mię miasto, Ie- 
ace w pośródku miedzy temi dwiema „stoli- 
cami“ — ków. Gdy tylko mogłem, zatrzy- 
mywałem się w Krakowie — także po ukohń- 
ożeniu studjów. Można tam było zobaczyć na 
scenie dramaty Słowackiego i uoóstwianego 
przez was młodych Wyspiańskiego i tyln, ty- 
ich, których teatr krakow: 
wówozas gościnnie przygamniał. Tatr malowa- 
s było ich wiedy w Polsce 
alat, Wyczółkowski, Me- 
a kochany, kochany Jan 


sporo: Malczewski, 
a zlas 
islnwski. 
jechałem do' Krakowa, zawsze miałem 
nil ojca polecenie odwiedzenia pana Hipolita. 
W staropolskiej swej gościnności skłonił 
migon raz nawet do przenocowania li siebie 
i odstąpił ihi swe łóżko polowe, — twarde jak 
deska, ale potem już się od tego wykręciłem. 
W Krakowie tine zawsze byłem na Wawelu 
łab na wystawie na placu Szczepańskim, ale 
na obiad szedteni: uż z panem Hipolito do 
„dózefa” (obok dworte, na sławną wówczas 


rządzał na jakiejs olbrzymiej, sprowadzonej 


Fa, jak głośny filolog Andrzej Pair; 


lub większej pozostają zależności od osoby króla. 


Próbne balony 


keila olfana Baloreyo, 


urodzin 4532—1933): 


zczamy jako charakter 
do nastrojów, wytw 
rzających się d nadaniem państwowej 
nagrody liter: lej, pozostawiając autoro- 
wi całkowitą swobodę jego interesujących 
poglądów. 


ierze 
(hi; 
skich. Takimże oficjalnym his 
dziejów polskich staje się Ror 
stein, autor komenta: 
pisanych na w; 


orykiem dia 
d Heiden- 
moskiew- 
pzarowych, ulubionej 
Stefana. A obok tych 
tói grono innych, 
wanych przez kró- 


frontu walk“ o państwową nagrodę lite- 
(być może już ro: gniętych w chwili 
te słowa) dochodzą wieści niejasne 
emocjonujące przecież miłośników. 
ury; chodzi przecież o niejako oficjalne | 
twierdzenie stanowiska w piśmiennictwie o 
kanonizację pewnego stylu twórczego; być mo- 
żę i o-przyszły kierunek wysiłków, których 
prąd nie będzie mógł ominąć sztucznej, ale 
bądż co bądź poważnej konstrukcji betonowej, 
jaką w tym wypadku stanowi przyciągnięcie 
uwagi publicznej na pewne dzieło, jego popu- 
laryzacja wśród” czytelników. dzisiejszych, a 
może i jutrzejszych wobec bezwładności kry- 
tyki, powszechnej niechęci do przemyślenia 
i ocenienia na nowo raz zatwierdzonych war- 


rosz 
„urzędówych” histor 
subwencjowanych i insp. 


j Stryjkowski. / Sarnicki 1 Bartosz 
Paprocki; ich prace historyczne w mniejszej 


Wśród tych królewskich około historji za- 
biegów. na specjalne podkreślenie zasługuje 
rzecz niezwykle" znamienna | na owe czasy 
dosyć rządka | wyjątkowa, która pasuje Bato- 
rego na prawdziwego mecenasa historji. Cho- 


dzi tutaj o zabiegi | starania królewskie oko- 
To udostępnienia archiwów watykańskich dla 
poszukiwań i zbierania materjalów źródło- 


tości oraz skłonności szkoły do szybkiego wcią- 
gania dzisiejszych, najdalej wczorajszych pisa- 
rzy na listę klasyków, zalecanych a nawet 
wkuwanych w głowy uczniów. 


zagranicy, bardzo skoraplikowanoj żona | 


wych do historji Węgier I Polski. Oto, co nam 
mówią o tem dochowane wiadomości. Naogół bardziej prawdopodobne pogłoski mó- 
W roku 1577 król i wierny jego doradca Jan, wią o wahaniu się jury między trojgiem powie- 
Zamoyski podejmują plan utworzenia w Kra- ściopisarzy. Wszyscy troje kończą obecnie za- 
kowie nowej Akademji na wzór Collège Royal krojone na monumentalną skalę cykle epickie, 
Frantiszka I w Paryżu, W związku z tem których do dzis wydane części pozwalają s 
(przedsięwzięciem wyjeżdża w tym roku do dzić'o zaletach całości; niemałych — czy u naj- 
Włoch sekretarz królewski Jan Grzymała Za- starszego z nich zasłużonego pisarza i szla 
śmoyski imiennik kanclerza, celem ściągania |chetnego człowieku, czy u najjaskrawsze- 
uczonych włoskich na katedry do projektowa- |go, najbardziej zżywiołowego przedstawiciela 
nej uczelni, Ten to wysłaniec królewski otrzy- | współczesnej epoki polskiej, czy wreszcie u po- 
muje nadto dodatkową instrukcję, by w Rzy- | wieściopisarki, która bezgłośnie nagle i nieod- 
mile zetknąć się z kardynałem Wilhelmem Só- | parcie harzuciła się w ostatnim roku czytel- 
letim, wybitnym teologiem. zwanym współ- |uikowi polskiemu i na którą wskazuje „głos, 
cześnie „oraculum scientiarum“. przełożonym | ludzi”, Należy oczekiwać decyzji w milczeniu, 
bibljoteki watykańskiej, przy której znajdowa*|nie starając się jej sugerować sędziom przi 


ce, z której był bardzo dumny, ale która się | wówczas Zakopane. Wysoki, niewiarygodnie 
ciagle psuła. ę wprost chudy. Postać i chód wojskowy. Twarz 
„Mieszkał w ostatnim domu przy ulicy Rako- | ziemista, cala zmarszczkami poorana. Czupry-| 
=wickiej, a to — jak mawiał, — aby nie mieli | na bujna, a zawsze — odkąd pamiętam — ja- 
daleko na cmentarz. kiejś PE hatwy, nibyto biała, ało 

Pan pułkownik Hipolit był serdecznym (Z jakimś żółtym odcieniem, jak to bywa często 
Sreya elem mego ey Nie bi kolegami | u siwiejących blondynów. Bródka hiszpańska. 
szkolnymi. ojciec mój był 6 parę lat młod-| Pod olbrzymim, orlim nosem srożyły się duże 
szy; łączyły ich wspólne wspomnienia z roku | Szlacheckie wąsiska. Ale najciekawsze były o- 
1863, wspólne marzenia młódości. Pochodził | czy. Widać było, że ich właściciel chciał im 
7 małej szlachty, z zaścianka gdzieś — o ile] nadać wygląd srogi, żołnierski. Marszczył kiza- 
pamiętam — w ziemi sanockiej, gdzie wszy-| czaste brwi, ale to nic nie pomagało: Z pod 
sey nosili to samo nazwisko, jak Dobrzyńscy brwi patrzała para niebieskich oczu bezbron- 
w „Panu Tadeuszu". (Biedne to wszystko, ale] nego dziecka, prawdziwe „okna duszy”, nie- 
ambitne i zawsze pełne fantazji.) Po powsta- | zdolne dó kłamstwa, lub choćby ukrywania 
niu wyruszył w świat, włóczył się po Europie |*29 Chodził w olbrzymiej polerynie obar- 
i części Azji. Mając fenomenalne zdolności | Wie nieokreślonej, szaro-bronzowej, która na- 
yczne opanował podez: -| wet wtedy — Wsepace secesji — zwracała u- 
kichs dwadzieścia języków. w tem tak- | wagę przechodniów i w olbrzymim, miękkim 

i kapeluszu, niemożliwie powyginanym. 

Jakiś Don Kiszot o zacięciu: wojskowem, a 
zarazem. typowo szkichecko-polskiem. 
go. Jako oficer uko! ał tytuł Tvintno byłoby go odportretować. Jeden ma- 
doktora. Dzięki niezwykłym zdolnościom w ļlarz chyba potráfitby uchwycić rasowość i wy- 
wojsku osiągnął stanowisko pułkownika. | raz tej twarzy i postaci, 4 uczyniłby to nieza- 
Zczasem jednak zaczął tracić słuch, z czego |wodnie z pasją — Jacek Malczewski. Ale wi- 
aczywiście austrjackie władze wojskowe skwa- j docznie nigdy się w u nie spotkali. — Glos 
pliwie skorzystały, by Polaka spensjonować. | miał ostry, nieprzyjemny, mówił głośno, jak 
Na starość postanowił osiąść w Krakowie, aby | zwykle ludzie głusi, krótkiemi zdaniami, po 
spocząć w pobliżu ukochanegu przez siebie 
Naczelnika: a 


sia, wstąpił do w 


żołniersku. Na starość często zaczętego zdania 
nie kończył i dziwił się, że się go nie zrozu- 


zii- 
godniami po okolicznych wioskach lub po Tä- jomy, których miai zaledwie > czy trzech, 
irach, omijając orzywiście wrzaskliwe jua a którzy wszyscy mieszkali p0zą Krakowem. ; 


Cw sprawie Państw. Nagrody Literackiej): 


siewanie 
zęść 
opinię. 
przez pe- 


pogłosek, które, jeś 
prawdy, mogły 


OM 


nik wieść 

znanie nagrody y 
jego powi 0 1868 r. Jesi to niewątpliwie 
ballon d ai, wypuszczony przez umię- 
jętną a zuchwałą reklamę lansującą nie od 
dziś tego autora, Jeśli uważamy tę pogłoskę za 
niepokojącą od innych, to dlat Ż zed- 
miot jej wydźwignął się na najbardziej jmpo- 
nujący i niewzruszony w Polsce piedestał 


p mrzech grubych i nieczyteluych książek, na któ- 


rych stoi w obloku pochwał snobów, którzy po=| 
dobno je czytałł 1 znacznie liczniejszej rzeszy 
tych, którzy ich nie czytali i czytać nie będą, 
a chwałą zastraszėni suponowaną erudycją i 
wmówionemi im wspaniałościami niedostęp- 
nego pióra, Wiadomo jak rzadko w naszej 
niedostatecznej pod względem wysiłku pracy i 
pod względem odwagi cywilnej krytyce; maj- 
<lzie się zuchwalec, atakujący bi y gru- 
Dych i pretensjonalnych tomów, 
broń Boże, ukrywa. się może istotnie objawie- 
nie. Dlatego też, gdyby istotnie uwaga sędziów. 
została skierowana na tego pisarza, opinja pu- 
bliczna musiałaby od ich sumienia zażądać 
1-o przeczytania dzieła; 2-0 rozważenia, co 
jest w niem istotną twórczością, a co rze- 
mieślniczem fastrygowaniem materjału, uzna- 
nego za pokupny w danej chwili, i układanego 
we wzorki wzięte już z dziesiątych rąk z zagra- 
nicy | wogóle, czy sklonmność do plagjatu nie od- 
grywa. pewnej roli w metodzie pisarskiej (patrz 
sprawę o ustęp z Delteila z przed kilku lat; 
możnaby wyszukać i mne); 8-0 jaka jest su- 
mienność w przygotowaniu. historycznem u au- 
tora przystępującego do dziela, mającego prze- 
dewszystkiem zobrazować pewien moment 
dziejowy („bar* jako nazwa jadłodajni w War- 
szawie w r. 18631) 

Odpowiedzi na te wątpliwości musiałyby się 


Byl starym kawalerem, ale uważał 
janormalny i nieraz mówił do mnie: „Widzjsz, 
zacny panie Feliksie Edwinowiczu — tak się 
zawsze do mnie odzywał — pamiętaj, abyś nje 
zmarnował życia, jak ja, abyś, nie pozostał sam 
jak ja na starość * —,Do kobiet, 40 każdej bez 
względu na wiek i stan odnosił się z czcią, ak 
do istot wyższego rzędu; była to Steroświecka 
szarmanterja, ale i równocześnie dziwna nież 
śmiałość dorastającego chłopca. 

Za młodych lat zapalony teatroman, teraz do 
teatru nie chodził, zdaje się giównie dlatego, 
że nic prawie nie słyszał, a nie lubia! się do 
tego przyznawać. Dwa razy tylko w Krakowie 
Poszedł do teatru: raz na przedstawienie mo- 
jej „Eireny*, drugi raz udało mi się go namó. 
wić do pójścia na „Warszawiankę* Dlugo si 
bronił, wygadując na „modernistyczne aaya 
nareszcie jednak poszedł. Na drugi dzień Ta: 
no, siedzę jak zwykle, gdy byłem w Krakowie. 
w kawiarni na pierwszem piętrze „Krzyszto. 
torów", patrzę na rynek skąpany w słońcu 
kościół Manjacki i Sukiennice; wiem wchodzi 
żolnierskim krokiem pan Hipolit z pekiem 
książek pod pachą. ` 

— Co to, panie pułkowniku? — j 
oszczędność graniczącą Czisem ze ace 

— Wszystkie książki Wyspiańskiego — 3 
kiedy niektóre wyczerpane. SA 

Siaruszek niewiele słyszał, 4 j 
go wicher wielkości. śmierć Ward jów 
niedługo potem — była dla niego kan x 
Gdym go odwiedził jaki rok przed IS GGEREH 
wojny — ole Wiosna, — po krótkiej roz- 
mowie nagle się zerwał, z ieśmi. 
ROSE SZ zarzucił nieśmiertel- 

— Mziemy na cmentarz, Dobrze? 

Zaziwiien się. Skąd ten pomysł? Chyba Pal 
Hipolit nie ma na cmentarzu krakowskitu Gi) 
kogu drogiego, 


stan ten za 


sto bibljotekę odwiedzał, | „Cz 


jak twarz cała mu drga, 


ż - 64 alla" Fio: moglo 


SZĄ 
zmaleźć w „motywach wyroku”, na którego wy= 
głoszenie. bez względu pa brzmienie czekamy 
ze spokojem i z ufnością. K. W 


"koo „Wiadomości Literackich”. 


Do czynu. 

Otrzymujemy następujące uwagi: 

Autor artykułu pod tytułem „Radykalizm 
Polski“ pisząc o „Wiadomościach Literacki: 
stwierdza iż. „Cechy i skutki ich działalności 
z konserwatywnego punktu wi i j 
i bezpieczne. Dobrze 
7 w dzienniku nawskróś 


konserwa- 
tywnym tak trafną wydano opinję. Mnie to 


wiadomość zła jest 
tarcza, by to zło 


jednakże nie zadawałnia 


wspomnianego artykułu, ale tylko rozumu 
z tego rozumowania wy 
znąć ódpowiednich konsekweneyj, to znac. 
statiąć do walki z otwanią przyłbicą w obror 
tych idei, które pisarz adomości Liti 
kich" atakują, a które są najbardziej istotno- 
mi dla ideologji konserwatywnej. „Wiadomo- 
ści Literackie* rozchodzą się po całej Pojsce, 
dochodzą do młodzieży, wywierają na nią sil- 
ny wpływ: kształtują jej my: 
Czyż chorohliwe rozmyślania na temat chrze- 
ścijańskiego komunizmu, lub z drugiej stro- 
ny zmaterjalizowanie obecnej myślącej mlo- 
ży; to nie skutki artykułów Boya, Slonim- 
skowskiego i innych? Tak, trzeba 
że piszą dobrze czasem  manwet 
świetnie. Porywają młodzież pewnym szaleń- 
czym entuzjazmem dla tego co piszą: Z tych 
długich szpalt bije jakiś żar. Żar ten w intel- 
lekcie młodego rozpala ogień, po którym 
tylko, zgliszcza, Młodą duszę por 
lzkość, postęp, litość. 
ja się niemi, nie widząc, że to tylko poz 
pod którymi kryje się co innego. Co się kryje?: 
„Wszystko jest nieprawdą, młodzieńcze, zez 
dotąd cię uczyli, w co wierzyłeś i co kochałeś". 
Kościół w niewybredny sposób usiłuje =ie 
sprowadzić do poziomu rzeczy ziemskich, usi- 
łuje się zatrzeć jego świętość, jego nadnzęj- 
ność nad sprawami ziemskiemi, Państwo, p" 
skość zastępuje się pojęciami: międzynarodo- 
wość, ludzkość. Bohaterstwem mianuje <ie 
zdradę. Ich pacyfizm — to nie miłość poko! 
to bojaźń przed najmniejszym — cierpieni: 
cielesne, byle mie nie bolało choćby kosztem , 
idei, która niejednokrotnie każe nawet ży 
ludzkie poświęcić. Wszędzie mówi się 0 ro: 
mie, o materji nigdzie o duszy ani o sercu. — 
Wszystko się neguje, w ko się burzy. 
Precz z Kościolem. precz z państwem, pr 
z narodem, precz z rodziną, a na ich miejsce 
cóż postawić? Chyba same gmachy poradi 
świadomego macierzyństwa nie wystarczą. 
Ten prad idzie przez całą Polskę, zaraża dii- 
szę młodzieży, duszę tych. którzy za lat kilka, 
mają kierować losami naszego państwa, I cóż 
na to konserwatyści?! Czy tylko stwierdzać 
maja że to ujemne i niebezpieczne dla konser- 
watyzmu? Nie, nie, po stokroć nie. Wynikiem 
takiego stwierdzenia powinien być czyn. olino- 
na tego wszystkiego przeciw czemu walczą 
„Wiadomości*, obrona polegająca na równie 
silnym kontrataku. Każden numer „Wiado- 
mości. Literackich" atakuje jakąś ideę konser- 
wałtywną, a czy w dziennikach konserwatyw- 
nych często znajdujemy odpowiednie repliki? 
Chyba nie. Młody człowiek, który czyta 
domości i kontempluje zamieszczone w n 
artykuły, czyż znajduje w „Ożasie”, w „Sło- 
wie" lub „Dzienniku Poznańskim* odpowie!l- 
nio silne antidotum. Czyż toś przeciwstawia 
się jego jednostrornemu nastawieniu do pew- 
nych problemów? Może obóz konserwatywny 
niema piór odpowiednich, równowarłościo- 
wych? Pania Mackiewicz, Grzybowski, Pano- 
wie Bocheńscy i Pruszyńscy, obudźcie się, nie 
piszcie tylko o Ukraińcach i Żydach, ale zwróć- 
cie również uwagę na niebezpieczeństwo, któ- 
re w waszych oczach rośnie. Zakażenie posit- 
puje, dochodzi do serca, dochodzi do młodzie- 
ży... A więc do walki, do czynu w imię tych 
ideałów, które konserwatyści polscy przej 
po Tarnowskich, Bobrzyńskich i Popielach, 
niech ich duchy natchną was siłą. Zwycięstwo 
do was należeć będzie, bo zawsze dusza pannie 
nag siatem, © Konstanty Łubieński, 


B 


— Ja teraz cò niedzielę idę na Mszę — rzekł 
po drodze — raz na rok się spowiadam. 

Spojrzałem z niedowierzaniem. Wiedziałem, - 
że całe życie był miedowiarkiem, jak to mówio- 
no, wolterjaninem. z 

— A wiesz, Feliksie Edwinowiczu, kto mię 
naprowadził na właściwą drogę?: Renan. 

Wszystko było u niego nagłe, paradoksalne. 

Po krótkiej wędrówce po dróżkach ementar- 
nych, starii przed pustym grobowcem. 

— Wszystko gotowe. Widzisz; imię, nazwi- 
sko. Jest tylko miejsce na datę śmierci. A tu, 
widzisz? Pamiętasz trochę łacinę ze szkoly? 
Czytaj, 

Widniał tam napis: Contra spem spero. 

= Widzisz, ludzie może się będą śmiali z tc- 
go napisu. Ale później już nie. Ja wiem. że 
TOK 63-ci nie był daremny. 

Ostatni raz widziałem pana Hipolita na wio- 
sne 1919 roku. Omal że nie rozbilem drzwi, 23 
nim usłyszał stukanie, Bardzo się póstar 
ledwie powstał z fotela. Gdy mię poznał, na- 
gle jakby mi się chciał rzucić na szyję, ale się 
opanowni. Widocznie od listopada 1918 do ni- 
kogo nie mówił o sprawie najważniejszej, po- 
chłaniającoj jego umysl podczas całej wojny. 
Po chwili wyrzekł, jakby z tmudnością: 

— Widzisz, mówiłem, nic nie poszło ni Ur 
ne ani jedna kropla kiwi ia ŚR, Tie 

l Teraż już dobrze, Mogę spokojnie — — 
liśmy długą chwilę: Wińżę go jeszczo, 
ale nie -— umiał po- 
wstrzymać izy. Wstydził się, starał się ee 
twarzy wyraz obojętny, żałnierski: - 

Iw_krótki czas potem odti 
omentarz. O śmierci jego dowiedzia p 
a bo paru tygodniach. Nie było mnie wie- 

Y w Krukowie, Później szukałem na menta- 


*pooboyca. odzialęś 


t 


- przez w 


~" Z dniem 22 bm. senat przystępuii 


NIEDZIELA 18 LUTEGO 1833. 


Pewność i zaufanie 


oto podstawy rozwoju P.K.O 
2 P, K. 0. 


Sobotnie posiedzenie sejmu otworzył mar- 
SEK Świtalski o godzinie 10.15. 


Ustawa samorządowa. 


Izba przystąpiła do trzeciego czytania: pro- 
jektu ustawy o częściowej zmianie samorządu 
terytorjalnego. Pos. Wierczak w imieniu Klu- 
bu 'arodowego. pos. Langer (Stron. Lud.) 
pos. Ciolkosz (PPS), pos. Chrucki (Kl. Ukr), 
pos. Chądzyński (NPR) pos. Sommerstein (K. 
Żyd.) i pos. Gzęścik (Ch. D.) oświadczyli się 
przeciwko ustawie. 

Następnie zabrał głos spraw zdawca pos. 
Polakiewicz. Stwierdza on, że posłowie z opo- 
zycji mie wykorzystali odpowiednio swobody 
1 możności pracy w komisji, lecz przyszli z 
większością poprawek dopiero na plenum: 
Poprawki poseł uważa nie za wynik rzeczywi” 
stego ustosunkowania 'się do ustawy, lecz za 
wynik chwilowej taktyki. Sprzeciwia się Pò- 
prawkom o skrócenie kadencji organów ustro- 
jowych do lat 3, nie zgadza się ua poprawki w 
sprawie obniżenia cenzusu wieku dla prawa 
wyborczego. Przesunięcie granicy wieku dla 
czynnego prawa wyborczego (przysparza ogód- 
wi wyborców znacznego procentu obywateli, 
którzy av slużbie wojskowej przeszli pewne 
wyszkolenie ogólne. Uzyskanie pewnych praw 
cywilnych w 21 roku życia nie jeszcze do- 
stateczną kwalifikacja do korzystania z czyn- 
mego prawa wyborczego. Sprawozdawca jest 
stanowczo przeciwny odjęciu czynnego prawa 
wyborczego zawodowym wojskowym w służ- 
bie czynnej. Zaszczytny zawód oficera i pod- 
oficera daje dostateczne prawo od wypowie- 
dzenia się w sprawach gospodarczych i kul- 
turalnych swej gminy. Największe zastrzeże- 
nia opozycji wywołała sprawa zatwierdzenia 
budżetu. Stwierdzam, że w obecnym kryzysie 
gospodarczym nie widzę możności zliberalizo- 
wania przepisów, wydanych swego Czasu dla 
zharmonizowania gospodarki finansowej sa- 
morząduz ogólmo-państwową. Referent szeroko 
omówił poprawki posłów Arciszewskiego i Bo- 
gustawskiego w sprawie uchylenia rozporzą: 
dzenia Prezydenta z roku 1930 o ustroju m. 
Gdyni. Dekret ten wyszedł z tych zatożeń, że 
ma charakter czasowy. Czas już majwyższy, 
aby sejm zniósł słupy zaborcze w ustroju St 
morządu terytorjalnego. ENDA 

Po przemówieniu pos. Polakiewicza przy- 
stąpiono do głosowania nad ustawą. Na wnio- 
sek pos. Bogusławskiego (Str. Lud.) głosowa- 
mo imiennie nad całością ustawy. Oddano gło- 
sów, 292, unieważniono 2 głosy. Przeciwko u- 
stawie oddano 91 głosów, za ustawą 199. Mar- 
szałek stwierdził, że ustawa w trzeciem czyta- 
niu została przez sejm uchwalona. | 


Fundusz pracy. 

Następnie przystąpiono do sprawozdania 
o wniosku klubu BBWR. w sprawie ustawy. o 
funduszu pracy. Pos. Langer stawia wniosek 
formalny, aby projekt odesłać do komisji o- 
«hrony pracy z tem że ma ona ga n i- 
nji komisji skarbowej i komisji budżetowej. 
Wniosek odrzucono. 


Przyjęcie u 
j ńczyła dziś 0- 
Komisja oświatowa sejmu zakończyła Cze 
iiy EM projektem ustawy akademickiej, 
rzyjmując ją w III czytaniu. - 
i N n posiedzenia. przedstawiciele po- 
szczególnych stronietw opozycyjnych zlożyli 
oświadczenia, że wobeć stanowiska zajętego 
iększość komisji co do ski 
zczególnych. artykułów ustawy” kac: i 
byli w lanie zgłosić poprawek do szeregu A 
nych artykułów i dlatego uważają SRO 
swoją przy 3-ciem czytaniu za zbędną. s e 
deklaracji przedstawiciele opozycji ME 
komisję. Poprawki swoje zgłoszą zapewne na 
plenum sejmu. A ji 
i Komisja oświatowa przyjęła ustawę w FE 
czytaniu z szeregiem h. SSE M 
i art, 1 ustawy Wstaw à nie: 
IE arareo ie posiadają. CARE 
prawną”. Do art. 2 wstawiono. postanowi A 
„Panstwowy instytut dentystyczny staje się 


akademją stomatologiczna”. W art. 
» 


Budż senacie. 
Budżet je e do obrad 
budżetem na rok 1983/34, 0- 


57 bm. w którym 


plenarnych nad. l 
brady te EA ca dnia 
to dniu Izba ro: j; f } 
będzie głosowanie nad całością budżetu. 


Komisja do spraw kanalu 


Wczoraj odbyło sie dk 0 jeż 
mysłu i handlu pos O Se BM 


spoleczne 


niet ść q j si 
ostatecznem zredagowaniem i f misji odbę- 
komisji. Najpliższe pos! łedzenie ekan ‘obrad 
"dzie się, 25 pm. o 11 rano. EIA Kupiec: 
komisji będzie sprawa kredytów 


jest osobą prawną i ustawowo gwarantuje 
swym klijentom tajemnicę wiiładów. 


EERS |SPETPYTTCZ WE ATW ERY OD EATE 


Pbrady sejmu. 


zasięgnąć opi- j; 


stawy akademickiej w 3-ciem czytaniu. 


3 wstawió-. blinie. 


ja ŁBA EA, 
|zentowanie interesów produkcji leśnej oraz 


ustawę skarbową ï od-] 


czych 


Protesty wybarcze. 


o 10 rana najwy 
y przeciw wyborom do s 
Radom. Końskie-Opoczno). 


Katastrofa kolejowa w Kutnie, 


W piątek popoludniu na stacji kolejowej 
Kutno pociąg towarowy, prowadzony przez 
maszynistę Si. Gumnickiego zder z po- 
ciągiem osobowym idącym -do mania. 
Wskutek zderzenia: nastąpił wybuch gazu. 
Spłonał jeden wagon i kilka imych uległo sil- 
nemu uszkodzeniu. pod gruzów wy 
7 pasażerów mniej lub ciężej rannych, których 
przewieziono do szpitala iniejskiego w Kutnie 
Z dorywczo przeprowadzonego śledztw 
nika, iż katastrofę spowodował mas 
ciagu towarowego Gumnicki, którego też a- 
resztowano. Dalsze dochodzenia prowadzą 
władze sądowo-kolejowe. 


(3) 


rozpatrzy 
jma z okr. 19 


W roku 1932 obrót tej Instytucji 
e wyniósł 23 miljardy złotych! 


P 


Sprawozdawca (pos. ński oświadcza, że 
przy projekcie funduszu pracy miano na oku 
dwa założenia: przygotowanie podstaw dla 
państwa do przejścia z czasem z obowiązk 
dostarcznia zasiłków na obowiązek dostarcza 
nia pracy i powt przejścia do ofensywy w 


walce z bezrobociem. jakie środki r 
czyć fundusz pracy w roku 1933 
obliczenie środków, przewidzia 
1 28 ustawy. (Przewidujemy od pracowników 
umysłowych i fizycznych prywatnych okolo 
20 -miljonów zł. od przemysłu okolo 20 miljo- 
nów od pracowników i funkcjonarjuszy pań- 
stwowych 10. miljonów. od pracowników sa- 
morządowych 1 miljon, od wolnych zawodów 
1% miljona, od związków komunalnych miej- 
skich 3:4 miljona, od związków komunalnych 
powiatowych 5.1 miljonówz opłat, wymienio- 
nych w art. 19 6.27 t.j. takich, które były już 
pobierane ma z dekretu Prezydenta 
Rzplitej, około 10 miljonów, zaległości podat- 
kowe, które będzie można odrobić świadcze- 
niami szacuje się na 50 miłjonów, ale uważa- 
my, że można obliczać wpływy z tego źródła 
najwy na 15 miljonów. Ambicja naszą jest, 
aby przy każdych 100 miljonach z opłat przez 
pociągnięcie kapitałów stezautyzowanych, u- 
zyskanie poważniej zych świadczeń i moż 
wości kredytawych wykonać roboty na kwo- 
tę chociażby 200 miljonów. 
Przyjęcie ustawy o funduszu pracy. 

W dyskusji nad projektem ustawy © fundu- 
szu pracy zabierał głos cały szereg mówców 
opozycyjnych, którzy wysuwali przeciw pro- 
jektowi zarzuty rozmaitej natury. W odpowie- 
dzi na wywody posłów opozycyjnych zabrał 
głos pos. Madejski (BB) zaznaczając, że auto- 
rzy projektu kierowali się trzema głównemi 
zasadami: zerwać z zasiłkami a dawać pracę, 
ponosić odpowiedzialność zà gospodarstwo 
narodowe i wreszcie wierzyć w nasze własne. 
siły i moralneri materjalne. Gdyby w prze- 
mówieniach opozycji była choć jedna myśl — 
mówił pos. Madejski — któraby pozwoliła 
skupić na niej uwagę, my byśmy uczynili 
wszystko, aby podążyć za rcznmowaniem opo- 
zycji. Ale nikt takiej myśli wskazać nie chciał. 
Kończąc mówca oświadczył, że obóz jego ma 
wiarę w zwycięstwo i wiarę, jakie 
przed nim stoją, spełnić potrafi. Po krótkiem 
przemówieniu 108. Gwzecznarawskiego i. refe- 
renta, Izba większością głosów ustawę przy- 
jęła w 2 1 3 czytaniu, x 

Następnie Izba odesłała -w pierwszem- czy- 
taniu do komisyj szereg rządowych projektów 


Rzym 18 lutego. 
(Tel. wł.) Nawiązując do interwencj ancu- 
sko-angielskiej w Wiedniu w sprawie afery 
hirtenber: półofiecjalny „Giornale d'Italia“ 


matum. Dziennik oburza się 
kiem z powodu stawianego w noi 
aby Austrja zwrócila broń adresat 


Ultimatum Francji 


Wiedeń 13 lutego. 

(Tel. wł.) Posłowie francuski i angielski wrę- 
czyli rządowi austrjackiemu równobrzmiące 
przemycania broni 
er. Jak z kół 
poinfosnowanych donoszą, n utrzymane są 
w tonie stanowczym i na wstępie stwierdzają, 
że przemyt broni przedstawia naruszenie trak- 
tatu z St. Germain. Nota domaga się zwrócenia 
przesyłek broni nada aw © jego odmo- 


Genewa 18 lutego. 

(Tel. wi.) Komisja główna konferencji roz- 
brojeniowej podjęła w piątek dalszą dyskusję 
nad kwestią ujednostajnięnia armij lądowych 
państw kontynentu europejskiego. Delegat 
francuski, minister lotnictwa Pierre Cot prze- 
dłożył w tej sprawie projekt rezolucji, który 
przez olbrzymią większość delegatów przyję- 
ty został z żywem zadowoleniem. Nawet dele- 
gat włoski wyraził Cotowi powinszowanie z 
—powodu zadowalającego ujęcia kwes 

Projekt -francuski _ wzywa komisję główną 
do stwierdzenia: 1) że jedynie statut wojsko- 
wy o charakterze wyłącznie defensywnym 


występuje przeciw nocie francusko-angielskiej,| nym, zmierzającym do upokorzenia Austeji, 
nazywając ją niesłychaną i graniczącą z ulłti- na co mogł 


i Ang 


Gwałtowny napad „Giornale d’Italia“ na Francję. 


złożyła interwenjującym posłom oświadczenie 
pod yp Żądanie z a deklaracji 
pod pr — pisze włoski dziennik — nie 
ma w historji precedensu i jest aktem brutal- 


at 


schie Francja pozwolić tylko 
o wasala, a nie państwa suweren- 
nego. Dziennik dopatruje się w tonie noty dzi 


:-|1a małej ententy. 


iji do 


Austrji, 


jej, oraz przedłożenia do- 
lub zwrócenia reprezentan- 
Anglji, Dalej domaga się nota 
przeprowadzenia dochodzeń, celem stwierdze- 
nia, czy część tej broni nie została już wysłana 
poza granice Austrji, a w tym wypadku stwier- 
dzenia, jaka ilość została dalej przekazana. — 
Noty proszą o odpowiedź w przeciągu dwóch 
tygodni od dnia ich wręczenia. 


wy żąda 
wodów zi 
tom Francji i 


Francuski projekt redukcji zbrojeń, 


zgodny jest z pojęciem bezpieczeństwa i 2) że 
na kontynencie eurepejskim armja z krótkim 
okresem służby wojskowej i niskim stanem 
efektywnym jest jedynym możliwym typem 
o charakterze czysto defensywnym, i że wpro- 
wadzenie tego typu umożliwia obniżenie Sia- 
nu efektywnego. 

W rezultacie projekt domaga się: 1) obniże- 
nia czasu służby do 8 lub 9 miesięcy, lącznie 


zu ćwiczeniami rezerwy, 2) procentowego 
i równomiernego obniżenia materjału wyszko- 
Jenioweso we wszystkich |większych pi- 
stwach zrealizowania i przekształcenia 


typów wojskowych w 2 etapach od 3 do 4 lat. 


ustaw m. in. dwie ugtawy © kredytach dodat- 


kowych, ustawę kartelową oraz projekt nowe- 
li do funduszu drogowego. i 1 
Krótką dyskusję przeprowadzono jedynie 
nad projektem ustawy © podatku majątko- 
wym, który odesłano do komisji skarbowej. s 
» W ten sposób o godz. 6-tej wieczorem po 7 
posiedzenie 


Entuzjastyczne przyjęcie Roosevelta w Nowym 
Yorku. 
Nowy York 18 lutego. 
(PAT) Wczoraj przybył do Nowego Yorku 
prezydent Roosevelt. Wracającego prezydenta 
witały niezliczone tłumy niezwykle owacyjnie. 
Wzdłuż wlc, kaóremi przejeżdżały automobi- 
le prezydenta i jego świty, zgromadziły się 
tysięczne tłumy. Z okien rzucano kwiaty. Poli- 
cja przedsięwzięła wszelkie możliwe środki 
ostrożności. Automobil prezydenta otoczony 
był przez opancerzone automobile policyjne, 
zaopatrzone w karabiny maszynowe, gotowe 
do strzału. 
Podziękowanie Roosevelta. 
Nowy York 18 lutego. 
(PAT) Pani Cross z Miami, która uratowała 


akademickich. 


[no zdanie: „Podział na wydziały i wszelkie 
(jego zmiany, jakoteź tworzenie i zwijanie wy- 
działów, oddziałów, studjów i katedr następuje 
w drodze rozporządzenia ministra W. R. i ©.P. 
wydanego po wysłuchaniu opinji albo na wnio- 
sek senatu”. Art. 9, zmieniono w ten sposób, 
że. przewiduje wybór rektora jedynie więk- 
szością głosów. W art. 28 zagwarantowano, że 


Po zamachu na prezydenta Roosevelta. 


życie prezydentowi Rooseveltowi, chwytając 
za rękę Z arę i przeszkadzając mu w odda- 
niu jeszcze jednego strzału, otrzymała list z 
podziękowaniem ami uznania i wdzię- 
czności od prezyden Osevelta. 


i 
O poczytalność Zangary. 


Miami 18 lutego. 
(PAT) Powiatowy: lekarz, który zbadał Zan- 


garę pod względem psychicznym i fizycznym: 
orzekł, jest on zdrów i calkowicie odpowia- 


da ża swe czyny. Ghrona zgłosila: jednak 
sprzeciw przeciwko temu orzeczeniu zarzuca- 
jąc, że jest ono niezgodne z przepisami prawa. 
i zażądała, aby poczytałność Zanńgary, lub jego 
niepoczytalność była stwierdzona przez komi- 
Sje złożoną z specjalistów. 


nauczycielami szkół akademickich mogą Dyć 
osoby bez. różnicy płci. Art. 36 przewiduje, że 
„profesorowie, którzy nie otrzymali - godności 
honorowego profesora zachowują dalej prawo 
korzystania z zakładów naukowych. W art. 43, 
a według nowej numeracji 44, wstawiono 
zdanie: „Przeciw odmówieniu przyjęcia na uni- 
wersytet przez dziekana przysługuje odwołanie 
do Rady wydziałowej”. Ponadto wstawiono po- 
prawkę, że do liczby prywatnych szkół akade- 
mickich zaliczone zostają Wolna Wszechnica 
w Warszawie oraz uniwersytet katolicki w Lu- 


Zerwanie rokowań niemieeko-holenderskieh, 


Haga 17 lutego. 

(Tel. wł.) Rokowania wslepne-w sprawie no- 
wego układu handlowego między Holandją a 
Niemcami zostały zerwane z powodu stawia- 
nych przez delegację niemiecką warunków. 


TEATR I MUZYKA. 

TEATR WIELKI: Dziś wieczorem urocz: 
chód Rsrańczy, jutro i we wtorek taatr nie 

TEATR NARODOWY: D: codziennie wieczo- 
rem „Most“ miawskiego, dziś popołudniu -po 
raz ostatni „Wesele“, K 

TEATR NOWY: Codziennie „Cień* Niccodemiego. 

TEATR LETNI: Dziś o 4 po południu „Mademoi- 
selle, wiecz. „Uśmiech hrabiny". 

TEATR POLSEI: Dziś o 4 po poł. „12 godzin 
przygód”, wiecz. „Kobieta, która kupiła męża”. 

— Teatr Polski. Dziś o godz. ś-tej popol. Teair 
Polski wystawia najciekawsze widowisko dla. 
młodzieży, a mianowicie „Dwanaście godzin przy- 
gód“ Janusza Warneckiego. W trzech aktach te 
widowiska autor zawar! wszystko. co może inte- 
resować młodego widza: szalone przygody Pola- 
ków w sercu Chin, nastrój nieustannego napięcia, 
egzotyzmu, zawrotne tempo akcji i wreszcie hu- 
mor w najlepszym gatunku. Ceny biletów zostały 
specjalnie obniżone (od 49 groszy do 2 zł. 99 gr). 
Dyrekcja Teatru Polskiego zniosła obowiązek 
szatni na przedstawienia. dla młodzieży. 


TEATR ATENEUM: Codziennie „Major Barbara", 
TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Pokój Nr 
a, 


polskiego we wszystkich sprawąch. Do kom- 
petencyj Rady leśnej będzie należało: repre- 


przemysłu i handlu drzewem wobec rządu, u- 
stalanie stanowisk zainteresowanych czynni- 
ków w sprawie porozumień międzynarodo- 
wych, ustalanie postułatów w zakresie polity- 
ki leśnej i drzewnej, opracowywanie wzglę- 
dnie opinjowanie projektów dotyczących za- 
sad polityki eksportowej oraz współdziałania 
nad zorganizowaniem wywozu surowców i 
półfabrykatów drzewnych w ramach, które za- 
kreślą odpowiednie czynniki rzędowe, jak 
wreszcie opiniowanie na życzenie zaintereso- 
wanych ministerstw projektów ustawodaw- 
dotyczących gospodarki leśnej i 
drzewnej. 


Rokowania handlowe z Austrią. 

Dziś wyjeżdża do Wiednia delegacja polska 
pod przewodnictwem dyr. M. Sokołowskiego | t 
celem kontynuowania rokowań © traktat han- 
diowy z Austrją. W skład delegacji wchodzą 


(74, 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Dziś i jutro „Panowie 
w nowych kapeluszach". 


RPEN e T 7 TEATE 8.30: popołudniu „Peppina” po ce 
pp.: Dr Adamkiewicz, Konopski 1 Dygat 2 Ta] Paho Moeh wieczorem „Kobieta, która wie 
mienia polskich kół gospodarczych w roko- | czego che". 


waniach bierze udział dyr. Battaglia. TEATR MORSKIE OKO: Codziennie nowa rewja: 


| 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Adria-Palace: „Ariano” 

Apollo: „Romeo i Julcia. 

Atlantic: „Gen. Czang“. 

Casino: „10% dla mnie”. 

Goloseum: cieniu krzyża”. i 

Filharmonja: „W cioniu. krzyża”. 

Hollywood: „Złoty Molach 

Paliace: „Ja w dzień, ty w nocy“, 

Pan: „Ich dole ń niedole”, „Chanie ratuje Eu- 
ropę". 

Splendid: „Ostatni 

Stylowy: „Syn Indji 

Światowid: „Ludzie w hotelu”. 


Joc kawalera”. ` 


kancijao. 


Koncert symfoniczny. 


We wiorok dnia 21. bra. o godz. 17.00 rozgłośnia 
warszawska nadaje krótki koncert symfoniezny 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga; program Kon- 
certu zawiera wyłącznie utwory polskich kompo- 
zytorów, a mianowicie Suite "Tańców Polskich J. 
Zawębskiego w ukladzie na orkiestrę symfoniczną 
Jana Maklakiewicza,, następnie: Fragment Symio- 
niczny Karola Brzozowskiego, oraz Tryptyk Sym- 
foniczny Feliksa Łabuńskiego, 


Wieczór muzykż operetkowej. 

We wtorek: dnia 21 bm. o godz, 2000 _ usłyszą 
radjosłuchacze audycję, wypełnioną muzyką ope 
retkową pod dyrekcją Stanisława  Nawrota, z u- 
działem solistów — p. Wandy Łozińskiej i P- Ja- 


0 godz 


nusza Popławskiego. Wieczór 
melodyjnych fragmentów z Gejs: 
sołej  Wdówki; "Carewicza, Gr 
% dwu opel óba mil 
strzechą” Wincentego Rapackiego, 


Odczyty i feljetony. 
We wtorek dnii 


obejmuje szereg 
Ftasquity, We- 

to p, oraz 
„Pod polską 


ki” p. 
Iników polsk k: 

a kupowanie dzieł, cd 

j, dostępnej dla szerokich 

zarówno w beletr yee zbyt wud- 

esio popularyzacji nowych idei 


brak wartościowej 
n literatur, 
ję fak iw. 


ż dnia o godz. 1625, nadany zostanie przez 
zawską pierws informacyjny, 
i dla maturzystów. Następnie o g. 
zie Wilno. odczyt profesora Uni- 
ńskiego R. Gostkowskiego. p. t. 
chje Wschodu” z działu „istorja 
00 tematem kwadransu literackiego 
będzie nowela, w skróceniu odczytana, 9). t. „Gra- 
hięo świata”, pióra znanego poety współczesnego 
Kazimierza Wierzyńskiego, y 


Program na wtorek 21 lutego, 


12.10: Plyty, 0: Komunikat Państw. Urzęd. 


M 
(wy 400-114 
1700: Popo- 

ją G. Fi- 


„Legenda 0 Polonezie ks. M. Ogin- 


— Dr Reiss, 19,45: Prasowy 
nik R; yki operetko: 
| z ude. Wandy L Popław- 


(tenor), — m Kwa- 
Wteraeki — K; iata“, 
Muzyka taneczna z ; Muzyka 

ianerena ż „Bodegi”. 
= awa 


SZACHY. 


Wszelką korespondencję kierować należy pod 
adresem: L, Tuhan-Baranowski, Warszawa, Piu- 
sa XI, 62 m, 4, 

ZADANIE Nr, 1. 
Autor: A. Ellerman., 
„Chwila 1932, IV nagroda. 


Mat w 2 posunięciach. 

(Kcó, Hee, WDG Ff, GI, p: W 21 g6= Ren 

Ha3, Whá C1, GDB.1 g3 Sh? i h3, p: bó c5 1 hò). 

Partja Nr 1. 

Z turnieju o mistrzostwo Z. S. 8. R. 1982. 

Czarne: Rjumin. 
A dh ed 4, SA4 ST64) 5, Sch he 
385?) Ho7 B. Gd3 Hob 9. Ga? d5 10. 
D-0 WDS 12. (4%) HeT 13, ed Gnd 14. 
b. Sbe Had 16. Heh Wes 17, Hdi ch 
19. Gel We?! 20, Gu? Set. (Binte sit 


Sok t) Gb2+ 
18. e3 Ha? 
poddały *).. 
Uwagi 
sunięcitm 
3) Teorja przewiduje tu. 7. Gda d5 6. ed cd 9,0-0 
z TÓWIĄ ErĄ. t 
3) Oczywisty błąd, gdyż hetman zajmuje na e? 
pozycję daleko korzystniejszą dla ew. ataku na 
stahy pozycję roszady białych. 
śl 14, He7 to Gb? + 16, Kbl Ges -+ 16. Kel 
Kbl Gu3 + 18. GMA! He2 19. Gd 2 61 i wy- 


1) 4 — HM jest tu najsilniejszetn po- 


+) 
GD * 17. 
Erywa. 

`) Partja powyższn stanowi doskonałą ilustrację 
skutków niedbale wozogranego: deblu. 


"Turnieje korespondencyjne. 


Redakcja naszego pisma organizuje turmieja ko- 
vespondencyjne otwarte dla wszystkich szachistów 
polskich, Zgłoszenia i informacje pod podanym 
powyżej adresem z załączeniem znaczka na odjo- 
wiedź, Pumnieje te redukoja naszego piamw organi- 
zuje w ścistem porozumieniu g będącym w sta- 
djum organizacji „Polskim Związkiem Szachigtów- 


Korespondentów', pmzyczem zaznaczyć - musimy, 
że mamy już. zapewniony. współudział szerepu 
znanych szachistów. 

ie se e en 


WIADOMOŚCI 


Gwiazdkowy turniej w Hastings: Pierwszą na- 
grodę zdobył młody arcymistrz czeski Flolw, który 
osiągnął 7 punktów na 9 możliwych. Na drugiem 
miejscu znalazł się Piro (634). Trzeciem miejscem 
podzielili się L. Steiner (Węgry), oraz Sultan-Khan 
(po 544). Udział brali jeszcze: Michell (43%), Tho- 
mas, Alexander i panna Menchik (po 31), Jackson. 
(8), oraz Tylor (23). —-W pobocznym dwnieju |. 
nagrode zdobył również Czech Reifir, 

Match dwu czołowych mistnzów polskich, Pauli- 
nn Frydmana z Warszawy, oraz Appla z Łodzi, za- 
kończył się, jak wiadomo, niespodziewaną: klęską 
mistrza warszawskiego, Dowiadujemy się, że war- 
szawski klub szachistów projektuje zorganizowa- 
nie matchu rewanżowego w maju r. b. 


BRIDGE. 


Zadanie Nr. 1. 


Bez atu. A wychodzi. AB biorą wszystkie lewy. 


Rozwiązanie powyższego zadania nadsyłać ma- 
leży w terminie 3-ygodniowym. Nazwiska na- 
szych Czytelników, ne nadeślą pravyidłowe roz- 
wiązania, zostaną opublikowane łącznie z pelnem 
omówieniem powyższego zadania. 


IE ORZEC POZEW TSZT TATĘ TOTEN PO EE 


MAKUCHY, OTRĘBY 


NAJTANIEJ DOSTARCZA NASIONA „NAJTANIEJ DOSTARCZA 


| BARAŃSKI, BARCIKOWSKI i S-ka 


Warszawa, ulica Zgoda Nr. 1, telefon 701-37 i 731-62 


egna A | „Humor krzepi”. || 
aae R komitetu] _ Poseł sowiecki u mia -araw Zage | TEATR BANDA: Operetka „Piękna. Galatea" | Magazyny w Warszawie: ul 
Na jednem 7 CE uchwalone zostało | Minister Józef Beck przyjął wczoraj posła K Ala S ANIEWSKICH: Nowy SA X 


ekohomicziiego M 
powołanie do życia 
organem koordynu 


Rady łeśnej, 


która ma być | sowieckiego w Warszawie 
jącym opinie drzewnictwa siejenko. 


dziennie dwa przedstawienia o 430 1.8 


p. Antonówa Ow- 


Adres telegraficzny: Warszawa Barkrabar. 


| aaee enaena 


PSZENNE i ŻYTNIE 


Tatarska Nr. 2, tel. 11-02-63. 
(48-1-5) 


Dzial gospodarczy. 


POLSKA, 
Ceny artykulów budowlanych spadaja. 


Nonalizacja ustawy 0 Amdos drogowym. | 


iProjekt noweli do ustawy © funduszu dro- 
gowym w najbliższym czasie znajdzie się pod 
obradami sejmu, Zmierza on do zmniejszenia 
dotychczasowej opłaty od wagi pojazdów me- 
chanicznych przy jednoczesnem wprowadze- 

niu opodatkowania; . zależnego. od. stopnia u- 
żytkowania samochodów, 

Opłatę od samochodów osobowych, wyno- 
ca dotychczas 40 zł. od 100 kg. wagi własnej 
pojazdu, zniża nowela do 15 zł. od 100 kg. 
(poprzednie projektowano nawet 10 zł.). Opla 
ta od samgqthodów ciężarowych i traki 
prywatnych, pobierana dotychczas w w. 
kości 32 zł. od 100 kg. ich wagi własnej, w 
nosić będzie według projektu 20 zł. ed 100 
a cpłata od pojazdów mechanicznych ciężar 
wych i traktorów, używanych do zarobku 
która dotychczas wynosiła 40 zł. od 100 kg. 
plus 15 zł. od każdych 100 kg. nośności wo- 
zu — obecnie wynosić ma 35 zł. od każdych 
100 kg. wagi własnej pojazdu. Motocykle mają 
spłacać wedlug projektu noweli po 40 zt, 
motocykle z przyczepką, podobnie jak i trzy 
kołowwe pojazdy mechaniczne po 602zł od 
sztuki. 

Opłaty od autobusów dotychczas pobierane 
były w wysokości od 100 do 250 zł. od każdego 
miejsca przeznaczonego dla pasażerów m 
nie, — cbecnie zaś wynosić będą od każdego 
miejsca, przeznaczonego dla pasażerów, 100 
złotych wocznie. Nadto w zależności od długo- 
ści kursu danego autobusu, pobierana będzie 
oplata w wysokości 40; gr. za każdy kilometr 
dziennego przebiegu, autobusu. Odnośnie do 
tego ostatniego punktu projekt nie jest dość 
jasny: czy dotyczy: to teoretycznego dnia (np. 
według wydanej koncesji), czy jednego dnia 
reprezentacyjnego, czy też wreszcie wszyst- 
kich dni w roku. (W każdym razie opłata ta 
nie może przekroczyć 200 zł. rocznie, 

Nowela wprowadza pozatem opłaty od sa- 
mochodów, używanych. doraźnie do przewozu 
osób poza obrębem jednej gminy. Opłacie tej 
podlegać będą dorożki samochodowe, które 
przewożą pasażerów za opłatą do poszczegól- 
nych miejsc i stwarzają w ten sposób konku- 
rencję  pizedsiębiorstwom autobusowym. O- 
pinta ta wynosić będzie 100 zł. rocznie od każ- 
dego, miejsca w samochodzie, posiadającym 
do 6 miejsc i 200 zł. rocznie od każdego miej- 
sca dla samochodów, posiadających więcej niż 
B miejsc. i 

Nowela wprowadza również opłaty od po- 
jazdów konnych, stale trudniących się prze- 
wozem osób, w wysokości 20 zł. od każdego 
miejsca, przeznaczonego dla podróżnego oraz 
opłaty od pojazdów konnych, ywanych do 
zarobkowego przewozu towarów poza- obsza- 

"rem jednej gminy — w wysokości 9 zl. rocz- 
nje od każdych 100 kg. nośności pojazdu kon- 
neza. 

„Frojekt wprowadza dodatek drogowy -do 
podatku państwowego od olejów mineralnych 
w wysokości 12 gr. od 1 kg., czyli 9.06 gr. od 
jednego litra, Rada ministrów określi na pod- 
stawie upeważnienia, zawantego w projekcie 
omawianej noweli, w drodze rozporządzenia, 
jakie oleje mineralne będą podlegały tej do- 
datkovej opłacie. Dodatek drogowy do pań- 
stwowego podatku od olejów mineralnych, 
pobierać hędą władze skarbowe lącznie z tym 

"podatkiem. - Rh 

Projekt noweli określa wkońcu przepisy o 

obowiązku uiszczania opłat, jak również u- 
praszcza sposób wymiaru, poboru i kontroli 
opłat, 7 

Projekt nie rozwiązuje zagadnienia budow- 
nictwa dróg. Uważać go można tylko za pól- 
środek i etap przejściowy. W każdym razie 
stanowi on lekką poprawę w porównaniu ze 
stanem obecnym. Niestety, nadal odbija się 

son ujemnie przedewszystkiem na ruchu auto- 
busowym, a nia obciąża dostatecznie trakcji 
konnej, najsilniej niszczącej drogi. Również 

" fimdusze przewidywane nie wystarczą na ma- 

leżytą konserwację dróg i budowę mowych. 
Dlatego winny być one obracane wyłącznie 
na budowę, a naprawy uskuteczniać się must 
z normalnego budżetu państwa. Utrzymywa- 
inie obecnego stanu rzeczy grozi katastrofą dla 
drogownictwa polskiego i nie tylko dla niego... 


s 


wów 
0- 


y 
również artykuły budowlane. Założeniem jest 
tu konieczność ożywienia ruchu budowlanego 
w nadchodzącym sezonie, czego bez «dpowia- 
dającego obetnym warunkom gospodarczym 
obniżenia cen artykułów budowlany! Špo- 
'wać się mnie można. Ceny artykułów bu- 
iągu ostatnich trzech lat ujaw- 
ardzo poważny spadek. Tak 
mczech cena cementu, wyno- 
że w 1932 r. — 437 RM za 10 ton, 
mi roku ubiegłego spadła do 407 RM, 
rczniu b, r, nawet do 
poważny spadex cen wykazało w nczech 
wapno. Za 10 ton je: e w 1981 r. płacono 
240 RM, w roku ubiegłym zaś 213.50 RM, Ty- 
siae sztuk dachówek kosztowało w Niemczech 
w roku 1931 — 51.15 RM, w roku ubiegłym 
48.95 RM. Podobnych przykładów znaczne- 
go spadku cen artykułów budowlanych .na 
ryńkach innych państw europejskich, zagra- 
niczna statystyka podaje bez liku. 'Wytwórcy. 
artykułów budowlanych na całym świecie 
przystosowują się do zmienionych warunków 
gospodarczych, Musi się do nich przystosować 
również i nasz przemysł krajowy, dostarcza- 


jący surowców i materjałów „ budowiśnych. s 


W pierwszym zaś rzędzie dostosować ceny 
swych wyrobów do zmienionych warunków 
gospodarczych, musi nasz przemysb cemento- 
wy, co um rozpoczęcie na większą skalę 
robót publicznych w nadchodzącym sezonie 
budowlanym. 


ZAGRANICA. 


Niemcy wypierają import z Polski, Obecnie 
ogłoszono zestawienie dokładne handlu zagra- 
nicznego Niemiec za 1982 r. i w porównaniu 
z 1931 r. okazuje się z niego, że ograniczenia 
importowe najsilniej dotknęły. Polskę, z której 
przywieziono w 1932 r. tylko 53 proc. importu 
roku 1931. Polska uzyskała pod tym względem 
rekord. Jest on tem znamienni że ogółem 
w. imporrcie do Rzeszy uczestniczymy zale- 
dwio 1 proc.! Jak na kraj $t miljonów ludno- 
ści, mający emeami prawie 2 tysiące kim. 
granicy, jest to niesłychanie mało. Równocze- 
śnie jednak należy stwierdzić, iż żadne pań- 
stwo, nie 
miec. 
najlepsze u 
względem najlepiej sytuowane b. 
radzieckie, których import wyniós 
89 proc. wywozu z 1932 r., następnie zaś Nor- 
wegja i Grecja po 84 proc. oraz Litwa 77 proc. 
Ogółem zaś import spadł do 68 prooc. Jeszcze 
wydatniej zmniejszył się wywóz z Rze: wy- 
nosząc w 1932 -r:* zaledwie 60 proc, eksportu 
z 1931 r. W tej dziedzinie spadek udziału Pol- 
ski „jest mniejszy, co znaczy, że Niemcy zdo- 
łali ograniczyć przywóz od nas, a mimo ta 
utrzymać swoją pozycję eksportową. Najsilniej 
spadł wywóz do Anglji 39 proc., Grecji 41,5%, 
Danji 45 proc. i S. H- S. 46 proc. Eksport do 
Polski stanowił połowę z roku poprzedniego. 
Najwydatniej natomiast utrzymał się wywóz. 
do Zviązku S. R. R. i do Bulgarji, gdyż po 
82 proc. 

Wyższa produkcja buraków w Belgii. Pro- 
dhikcja buraków cukrowych będzie w tym roku 
w Bełgji znacznie większa niż w roku ubie- 
giym. Produkcja oceniana jest na 248.000 tonn, 
podezas gdy w roku ubiegłym była 245.000 t, 
Wohec powyższego nastąpi zwyżka produkt 
cukru, którego zapotrzebowanie mie przekra- 
«cza 210.000 tonn, To spowodowało, iż rynek cu- 
krowy już w chwili obecnej wykazuje bardzo 
słabą tendencję. 

Holandja zerwala rokowania handlowe 
z Niemcami skutkiem niemożności uzgodnie- 
nia zdań w wielu sprawach. Podobno. dalsze 
narady mają być podjęte w marcu b, r. 

Rekordowo niska stopa lombard. w Szwaj- 
carji. Stopa zastawowa Szwajcarskiego Banku 
Narodowego dzięki ostatniej redukcji z 3% na 
PaT pooli do poziomu, nie notowanego od 
lat 25, > 3 


iększyło swego wywozu do Nie- 
alka była prowadzona tylko o jak 
wanie się na rynku. Pod tym 


367 RM. Również || 


NIEDZIELA 15 LUTEGO 1933, = 


Skup złota przez Bank Angielski, Bank An- 
gielski zakupił ostatnio złota na sumę 3,851.908 
funtów. Od czasu dokonania spłaty długu w 
Nowym Jorku Bank Angielski zakupił już 
złota na sumę 16 i pół miljona złotych fun- 
tów. Pozostaje mu jeszcze zakupić 3 m. 
funtów, aby wyrównać lukę, powstałą 2 
cenia Stanom Zjednoczonym 19 i pół milj 
funtów. 


Budowa fabryki ołówków na Litwie. 


nia tych artykułów, ma 
wite zapotrzebowanie rynku wewnętrzn z 

Zakupy zbożowe na Łotwie. Kierownik biu 
zbożowego p £ i 


to ma catkow: 
zyczem pozostanie na 
zerwa żyta. 


60 proc, przędzalń jedwabiu we Włoszech 


unieruchomieno. Związek przędzałń je 
nych we Wło: 


nagromadzonych w 
olbrzymich zap: 
pełna prawie l 
nki europejskie 
keji w obrotach z odbiorcami amerykań- 
imi doprowadził do tego, że w przeciągu 
ostatnich tygodni przeszło 60 procent przęd: 
jedwabiu we Włoszech zostało całkowicie unie- 
ruchomionych, co: katastrofalnie wpłynęło ma. 
wzrost bezrobocia we włókiennictwie wło- 
skiem. Rokowania z rządem mają na celu do- 
prowadzenie do przejęcia części nagromadzo- 
nych w fabrykach zapasów i do zahamowania 
przez utworzenie specjalnego funduszu inter- 
wencyjnego dalszej katastrofalnej zniż 


Pożyczka włoska dla Turcji. Peri 
sprawie pożyczki włoskiej dla Turc 


Włoch rozbiły 
Przypuszc: 
100 milj lirów przy oprocentowaniu 7% w sto: 
sunku rocznym. 


W Stanach Zj. A. P. przedłużają moratorjum. 
Senat stanu Michigan przyjął rezolucję, która 
wobec wyjątkowej sytuacji, w jakiej znalazł się 
stan, upoważnia gubernatora do przedłużenia 
moratorjum. bankowego «w cel uuregulowania 
sprawy wycofywania wkładów banko: h. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 


Z dnia 18 lutego 1933 r. 

Waluty: Holaudja 85920, 360-10, 85830, Londyn 
3065. 3080. 8050, Nowy York leiegr 8905, Paryż 
8612 3521, 8503. Sewujcarja 17285, 17828, 17242, 
Włochy 4562, +584, 4540, Berlin pryw. 21275, 

Dolar w obrotach prywatnych 8%0*/,. 

Akcjo: Ban: Polski 77 —, 78'—, Modtzejów 4'—, 
Starachowice 959, Tendencja mocniejsza, 

Pożyczkii papiery wartościowe BV, budo 
wlana 44—, 4'/, inwestycyjna 10550, 6%, konwerryjna 
1876, 5%, kolejowa $%—. 67, dolarowa 5850, 460: - 
seit), 4*/, dolarowa 68-75, 58:86" 7%/, stabilizacyjna 57-50, 
57:75 BTCB, (6318 dtobne), Listy zastane BGK. brs 
zmian Tendencja przeważnie mocna. 


Potyczki polskia w Nowym Yorku. Dolarowa 57:25, f- 


Dillonowska 635). 67%—, Stabilizacyjna 56:50, 5 
Warszawska 39:12, 3925, Śląska 435), 43'875. 
Giełda Ziicychska: (PAT) Paryż 2-38, Londyn 
1775, Nowy York GDY, Belgja 7225, Włochy 2658 
Hiszpania 4275, Holandja 206 05, Berin 1282/, Wiedeń 
78-18, noty 6010, Sztokholm 94—, Oslo 91—, Kopeoha- 
ga 7910, Sofja Bd, Praga 1529, Warszuwn 57:90, 
Białogród] 7—, Ateny 296, Konstantynopol 246, Buka- 


ji |reszt 3:08, Helsinki 7:80, Buenos Aires 10760. 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 17 lutego 1943 r, 
Żyło 1685—1710. pszenica 3040—8100, jęczmień 
hrowarowy 1550—17:00, 68—69 kg 1375—1450, 61—66. 
kg 1325—1875, owas 1875—1400, mąka żytnia 65%, 
wł. worka 2603—2700, mąka pszenna €0'/, wł. worku 
4509—4710, otręty żytnie 975—1009, pszenne $50—9'50, 
pszenne (grubo) 975—1075 rzepak 4109—4200 rzepik 
4009—4500, gorczyca 5600—1210, wyka 1250—1359, 
veluszka 12" 0—1300, 
Folgėra 8400—3709; lobin niebieski 600—700, żółty 
851—95) seradela 1200—1300, koniczyna czerwona 
9009—1100, biała 7009—1000, szwedzca 80:00—110:09 
Ogółne usposobienie spokojne. 


MIGNON G. EBERHART. 
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-Büy mime zawieja... 
A7 (The Mystery of Hunting's End). 
Przekład autoryzowany z angiejskiego. 
41) ‘(Cigg dalszy). 
— Pam uważa, że ja powinnam za nią odpo- 
wiadać? — zapytała otwarcie Matiek. 
>, — Nie — zapizeczył ostro. — Nie mów 
głupstw, kochanie. Pewnie wszyscy z nas po- 
życzali jej pieniądze, ale ona ma swoją dumę 
i woli raczej grać ltazardownie, niż poprosić 
wprost. — Spojrzał ma mnie. — Szczególna 
duma, co? 
I umilkł, Czułam, że żałował, że poruszył ten 


temat. Ja zastanawiałam się nad jego stosun-f®y 
kiem do Matiel. Mówił jej po imieniu jako sta- 


vy przyjaciel ojca, a ona. się temu nie sprzeci- 
wiała, ; A 

Podszedł Kilian, jak zawsze zagadkowy i 
ospały, « ja udatan się do kuchni. 

Aneta rozpalała ogień. j 

— A, to pani? — rzekła, podnosząc na mnie 
złe oczy. — Nie wiem, co państwa dziś ukąsiio. 
Wszyscy mi się plączą po kuchni i włażą pod 
mogi. Nie mam jednej spokojnej chwili. Czy to 
państwo nie: mają swoich pokojów, czy co? 
Kuchria do mnie należy! Niech pani to powie 
tamtym. E o 

„Nie odpowiedziałam. Napilani się zimnej;wo- 

dydwyszłam. = f, 
Po kuchni zajrzałam drugi raz dopiero o pią- 
tej popołudniu. Poprzedzające godziny upiynę- 
ły nudnie i jałowo. Na lunch dostalismy głów- 

nie konserw szpatagowych, których specjalnie 


nie lubię. O'Leary spał mocno i miał bardzo 
niewielką gorączkę, co sprawiło, mi wielką ul- 
gẹ. Reszta kuliła się kolo skąpego ognia i cze- 
kala, Największą torturą dni, spędzonych przez 
nas w Hunting's End, była przymusowa bez- 
czynność i czekanie. Ę 

'Kiedyynod balkonem i w kątach sali zaczęły 
się gromadzić wieczorne cienie, słabe ożywienie 
i nadzieją, towarzyszące nam od rang, rozwiały 
Sią bez śladu. Ubytek dwóch csób z naszego 
grona nabierał szczególnie tragicznego znacze- 
nia o zmierzchu. Frawley nie żył i jego biedne 
ciało spoczywało gdzieś w śniegu. Mor$e...? Los 
Morsea był niewiadoemy. A na górze leżał 
O'Leary; który uniknął cudem śmierci. Nie mo- 
gliśmy nie myśleć o tych rzeczach. Zrana, przy 
jasnem świetle dnia, narodziła się nikła na- 
dzieja, która zmieniła się o zmierzchu w ciężki 
zawód, Zimny przeciąg od podlogi, miarowe 
bicie śniegu w okna, zawodzenie wichury, sła- 
ja, trwóżna ci: panu- 


mownie, że ulga poranku była złudą. W dal- 
szym ciągu podlegaliśmy grozie mordu. 
Szukałam 2 woztargnieniem w obiciu fotelu 


| mojego, zaginionego drutu, w nadziei, że u- 


wiąz! ze. Jednocześnie walczyłam z dzi- 
whem wrażeniem, że ciało Frawłey'a znajduje 
się znów blisko nas, Czułam bliskość śmierci 
1 wogóle czegoś niepojętego. szkaradnego i 
groźnego. 

Uczucie bliskości Smierci -bylo tak siine i 
przemożne, że wstałam, qby zajrzeć do pokoju 
Fyvawleya. Przyszła mi bowiem dziwaczna 
myśl, że ciało wróciło i daje o sobie znać, Na- 
turalnie pokój był pusty. Wróciłam na swoje 
miejsce pod ogniem zdytnionych spojrzeń to- 
warzystwa. Ale kiedy spojrzałam. na nich. 
wszyscy, oprócz Matiel, odwrócili głowy. 

Lenistwo ciąży mi najwięcej w chwilach 
zdenerwowania i niepokoju. Łucja milczała o: 


rana i nie żądała ode mnie żadnych usług. 
Miała atak melancholji i siedziała na łóżku, 
prosta i nieruchoma, wpatrując się dzikim 
wzrokiem w malowane kaczki na ścianach. Na- 
pięcie stawało się nie do zniesienia. Wszyscy 
jakby czekałi na coś wiadomego tylko Bogu, a 
raczej piekłu. Przy tem wszystkiem byłam gło- 
dna, Podwieczorku nie podano, co wywołało 
ostrą uwagę Heleny, jeszcze ostrzejszą jej mę- 
ża i brzydką, przelotną kłótnię. Ale przyzwy- 
czaiłam się już do tych intermezzo i słuchałam 
ich jednem uchem. 

Słysząc, że Anetą zaczyna się ruszać w kuch- 
ni, wstałam. Posiadam jedną umiejętność, a 
mianowicie potrafię piee doskonałe racuszki, 
ste w środku, a chrupiące 
Aneta nie lubiła najwidoczniej 
przyrządzać tekich rzeczy na gorąco, a ja tg- 
skniłam za jedzeniem, któregobym była abso- 
lutnie pewna, Trucizna na szczury dotąd się 
nie znalazła, a stan psa, który ciągle niedoma- 
gat, wskazywał na jej skuteczność. 

Ale Aneta postawiła mi się „okoniem. mó- 
wiąc, że nie mam prawa gospodarować w kuch- 
ni a kiedy skierowałam się ku drzwiom śpi- 
żarni, przyjęła zdecydowanie wojowniczą po- 
stawę. A 

— wara od mojej spiżarni! — wrząsnęła, 
rzucając się lekkim ruchem, zdumiewającym 
przy tej tuszy, na zagrożone stanowisko i Sta- 
jąc przedemną w w. wającej pozie, z szeroko 
emi nogami, z rękami na biodrach. 
kie porcelanewe oczy cofnęiy się 
w głąb, aż zamieńiły w dwie wąskie szparki. 
Twarz piomieniała, a z ust buchało winem, 

— Świnia! —wrzasnęła. kręcąc glową. 

Spojrzałam naenią z obrzydzeniem, Miala na 
sobie biały fartuch. w tej chwili różowy o 
blasku ognia. 
- Obok Śpiżarni znajdowała się komórka na 
pasy. Skierowałam. 


rm „Czasa” 


groch Viktorja 1800-2200, groch | s 


Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika, 


Ze swiata. 


Jak wygląda Bukareszt 
w stanie oblężenia. 


Przed tygodniem donosiliśmy już, że dekretem 
wadzono w ©] Bukaresztu, 

szwaru, Gałączu, Czerniow Ma 

A więc europei 

3 tam nadzwyczajni 


jednej z takich korespondencji. 
zono stan wyjątkowy, na ulicach 
iskiej przed, plakatami na murach 


lepiono odezwę rządu Va 
luje on do pafrjotyczny 

porządku i 
I nikt nie zw 
ż przediem 
pismach rumu 

dowódca drugiej” armji w taki 
ż0 obejmuje władzę wojsko- 
e władze wojskowe 
Społec: 
zdenerwowane 1 
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je Jest. 


w spokojnie 
iza się po Calea Wictoria i po bulwarach 


Bystre oko 
ek zma- 
wia Bulga- 
em księgi 
ji i nie odpowiada nowemu po- 
rządkowi. Władzom polit ym nie wypadało mie 
innego, jak tylko zabrać za ha komisarjat 
licyjny. Bogu ducha w sięgarz nie może 
wzumieć, żę to, CO W ne było przeszło 
iące, nagle uważane jest za niemoral- 
arz wyszedł z opresji 
imcydent i mm 
esłuchiwań w 
a sensacja”, j 


nym — to jed 
w stanie ob 


więc niopotrzeb- 


ntów, Bo cóż za zmiany? 
zają się dwójkami policja 
patkać można grupy pol 
g czierech osób, Tak z 
łanu oblężeniu w stolic: 
. Nie się mię zmieniło, 
nie zmieniło również w prasie rumuń- 
Pisma nie są cenzurowane i k i 
się mu podoba. Ni 
wprawdzie nie na dzisiejszą sytuację, ale ne sy- 
1uncje z roku 1807, kiedy zgon Averesci po- 
stanowił użyć środków drakońskich przeciwko 
chłopom. 

Trzy osoby jednak w 
popularnemi w, Rumunj 
tu, pierwszy komisarz 
pułkownik Pela, komi 
Anastasiu, prokurator T 
Trybunału Dorażnego, k 
tó 


mio oblężenia stały 5i 
i to pułkownik Tan 
11. armji, pod- 
1 kapitan 


ory ma sądzić delikwen- 
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dawniej, wter- 


iem stanu- oblężenia. 
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iwać swoję hasła na ulicach, musz: 
ację swych marzeń czas później 


tylko mały incydent |, 


- | znający gruntowni 


; | datkową, sporządzający 


M oslałnich dniach - Bukureszi był świadkiem 
Ji zaburzeń komunistycznych: na terenie war- 
w, kolejowych. Donosilismy: o tem na, innen 


— Zamek, w którym straszy. Jak. donoszą 
neo, 'wa Wiioszech północnych, ma być tam 
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q, że nie zabraknie a- 
a niezwykłych wrażeń 


Ofiary. 
Dla najbiedniejszych w Targówku: Janina Olędzka 


gotówką Zł. 10—, Marja Połońska paczka z odzieżą. 


Sędzia Komisarz nadzoru sądowego nad firmą 
„POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA KAUCZUK" w Warszawie, 
AL. Jerozolimskie Nr, 6 w trybie art. 50 Prawa o za 
pobieganiu upadłości zawiadami 
nego zebrania wierzycieli tej firm 
czony na dzień 28 lutego 1933 r. godzinę 14 w sali 
Sekcji Upadłościowej Wydziału I! Handlowego Sądu 
Okręgowego w W: lodowa Nr. 1 
Prawo uczestnictwa m 
Porządek dzienny 


(—) Jan Gebethner 
Sędzia Handlowy. 
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Biuro Bobińskiej, 


Konwersacja francuska. Sporty. 


Wilcza 30. Nauczycielka 


Biuro Różyckiej, franeuzka, muz, 


cuzka, Niemka, freblanki, gospodyni wi 
dliny, wykwintna kuchnia, rządcy, 


Fachowy 


leśnik - agronom - ichtyolog na samo- 
dzielnem stanowisku nadleśniczego, 
gźszemi. AREA 
ów, ustroju rolnym, po- 
any gospodarstwa leśnego 
go lub administratora. 
alchtyologue. (89) 


Leśnik. Poznańczyk, lat 28, dobre świadectwa 

1.1 polecenia przyjmie posadę w Małopol- 

sce. Zgłoszenia do Adm Deion Polskie pod Nr. 80. 
(56-1-3) 


Rządca gospodarcz 


mi ustawy: o ochronie 


p 
przyjmie posadę nadleśnie 
Zgłoszenia: »Dzich Polskie 


Poznańczyk, kawa- 
Jer Jat 30, z rodziny 
j, z fachowem wykształceniem, z prak- 
ło 10 lat w postępowych gospodarstwach, 
na dobrych teferencjach | świadectwach. 
Pragnie zmienić dotychczas zajmowane stanowisko 
|w okresie trzy lata na osobnym folwarku 600'mórg, 
|od 1 kwietnia lub 1 lipca 1034, Reflektuję na posadę 
zaufaną i na warunkach możliwych, rajchetniej na 
mniejszy objekt, więcej samodzielny, Łaskawe zgło- 
szenia upraszam, Stanisław Nowicki, folwark Piurek, 
poczła Barcin, powiat Szubin (Wielkp.). 91 


WSZELHZWIĄZAUWE ZJEDNOCZENIE „TOKGSIA* 


PRZEKAZY PIENIĘZNE do ZSRR 


- róg Marszałkowskiej 
MEBLE Złota 7 W) Przemysł Meblowy „STYL“ (78:1-30) 
JAK TANIO MOŻNA KUPIĆ ZA GOTÓWKĘ. 
CENY! CENY! 
SYPIALNIA dąb jasny skromna 10 szt. 600 zł. | KLUBOWY KOMPLET 
= m. n Wykwintna „ „850 „ | skóra kozłówa zł. 900— 
v mahoniowa | w S K n Wolo n 150— 
„,  jesiondub orzech „ nn 12600, | h » 4.650: 
palmowa luksusowa 100 | „ baranina m 550.— 
a b gobelin w 400— 
M i > KREDENSÓW wybór od $ » 150.— 
„rzeźb. stylowy | STOL W rozsuwanych „ u 50— 
orzech wykwintny | KRZESŁA kryte gobel. 
M Paaa 5 skórą 7 H 
ab skromny SZAFY 2:drzwiowe 
„ » Wykwininy 4 lustrem 


mahoń lub jesion 
orzech wykwintny 
„ bardzo „ 
mahoń „ 
stylowy złocony lu 
mahon. jnksustowany 
„empir* 
lub czeczol 
ciemny 


glam znaleźć mąkę. Rozzłoszczona baba złapała. 
mnie za rękę, gle pchnęłam ją tak, że zatoczyła 
się na ścianę. W chwili, gdy otwierałam drzwi 
flo komórki, rzuciła się na mnie drugi raz 

Na podłogę upadły z trzaskiem rakiety śnież- 
ne, a za niemi osunęło się coś ciężkiego i bez- 
władnego. Poczułam uderzenie i cofnęłam się 
instynktownie; 

Aneta wrzasnęła. Światło nad stolem zami- 
gotało jak od podlimuchu wiatru, 

U moich nóg leżał nawznak trup Morse'a 
miwarzą zastygłą na kamień. Kurtka, rozsunię- 
ta na boki, ukazywała tępy koniec mojego dra- 
tu, tkwiącego pionowo w jego sercu, Piersi były 
jeszcze wilgotne od krwi, Stal migotała czer- 
wọno odblaskiem ognia. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Chwile. które nastąpiły" po tem straszliwem 
olikryciu, utrwaliły mi się w pamięci bardzo 
niewyraźnie, Nie mogę sobie przypomnieć ani 
co zrobilam, ani co powiedziałam, ani jak i 
kiedy tamci wpadli do kuchni. Anetą wrzeszć 
czata i belkotala niezrozumiałe słowa. Pamie- 
tam zamęt głosów 1 świateł i siebie jak ska- 
mieniałą nad ciałem, wspartem o moje stopy. 
Widzę również na tle drzwi sylwetkę O'Lea- 
ry'ego w czerwonoszarym szlafroku, 

/yraźnie pamiętam, co się dzialo dopiero od 
„gdy znalazłam się na drewnianej ławce 
koło kominka w bawialni. Wszyscy mówili na- 
raz, nawet Brunker wtrącał od czasu do cza- 
su jakieś słówko. W giębi stala Aneta w Dia- 
tym fartuchu, zarzuconym na głowę i bełko- 
tala pe francusku. Matiel siedziała prosta i 
sztywna, z załamanemi rękoma, 7 iwarzą po- 
dobna do białej maski, Łucja mamrotała coś 
bez związki z oczami utkwionemi w drzwi po- 
keju najprzód Hubera Kingery'ego, polem 


Geralda Frawley'a, a teraz... Przypomniałam į Jetng (warzą i spuszczonemi 


Fu niej, bo i tam mo-! sobie narąz, ża Brunker i Kilian zanieśli ciało! 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski, 
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| Morse'a na wolne łóżko, że my wszyscy pocią- 


gnçlismy za nimi bezwolnie, jak owce, a 
zawrócilismy do ognia. ya 
— Ktoś go zābil w niomencie, kiedy wyru- 
szał w drogę — rzek! niepotrzebnie Killian. 
IZ kuchni wynurzył się OtLeary z obandażo- 
waną głową, podobny w swoim szlafroku do 
szarego widma. Twarz mfal tej barwy co Dane 
daż. Na mój okrzyk, że sobie zaszkodzi, nie od- 
powiedział, tyłko usiadł ciężko na krześle i 
wsparł lokcie na kolanach, a głowę na rękach. 
Światło ogniska ukazało wyraziście jego zmie- 
niong twarz, rysy w kątach oczu i ostre linje 
kolo ust. c 
Wszyscy umilkli i było słychać tylko chra- 
pliwe mamrotanie Łucji:, Vi 
— .w pokoju Hubera, (W pokoju Hubera. 
To już trzeci. Trzeci, wup w pokoju- Hubera. 
Najprzód Huber, potem Gerald Frawley, a te- 
raz Newell Morse. S 
Matiel wyciągnela do niej rękę: blagalnym 
kestem, lecz stara jakby tego nie zauważyła. 
Juljan Barre, stojący obok Matiel, wyglądał 
niewiarogodnie staro i mizernie. Mały muskul 
w kącie jego ust drgał nerwowo, prawa. ręka 
zaciskała się kurczowo na poręczy jej krzesła. 
Jo Paggi kulit się w głębokim fotelu z rękami 
w kieszeniach, z twarzą w gorączce, Oczy. jego 
latały tak szybko po obecnych, że widać bylo 
tylko lśnienie białek. Helena siedziała nie- 
zgrabnie na poręczy jego fotelu i oddychała. 
ciężko i konwulsyjnie z odglosem, podobnym 
do łkania. Usta miała obwiśnięte, oczy ostroż- 
ne. Darla w palcach zieloną, jedwabną chu- 
steczkę tego koloru, co jej oczy. Jeden strzęp 
poleciał na podłogę, Poszłam za nim wzrokiem 
i do mojej świadomości wdarlo się znów ma- 
mrotanie Łucji. Za jej wózkiem stał blady, mil- 
czący Lal, a za nim Brunkey z lodowatą, obo- 
powiekami. > 
(C. d. n} 


potem 


